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Na onegdajszem posiedzeniu fraucuzkiej Izby de­
putowanych poruszono ponownie kwestyą udziału Fran- 
cyi w zatargu grecko-francuzkim. Bonapartysta Lengle 
zażądał nawet ustanowienia komisyi śledczej, któraby 
wyjaśniła, czy prawdą jest, że rząd francuzki przyrzekł 
Grecyi wysłać 30,000 karabinów, i stawił w tym celu 
wniosek nagłości. Minister wojny poparł interpelanta 
i zażądał natychmiastowego rozpoczęcia obrad nad tym 
wnioskiem. Następnie zabrał głos La Rochefoucauld- 
Bisaccia, oświadczając, iż do portu Hawru wysiano wa­
gony z nabojami, i zapytał, czy było to rządowi wia- 
doniórn? Izba przyjęła jednogłośnie wniosek nagłości 
a deputowany Lengle, uzasadniając swe żądanie, wyka­
zywał konieczność dokładnego wyjaśnienia całej tej 
sprawy, dowodząc, że na republikę tak samo, jak na 
żonę Cezara nie powinien nawet ani cień padać podej­
rzenia. Obrady nie trwały długo i Izba 303 przeciw 
139 głosom odrzuciła wniosek o ustanowienie komisyi 
śledczej. Przeciwne republice stronnictwo nie popuści
jednak tej sprawy, i jak donosi telegram, zainterpeluje 
książę Broglie raz jeszcze ministerstwo co do owej wy­
syłki 30,000 karabinów i wagonów z nabojami do Hayru.
— Izba francuzka przyjęła na temże samem posiedze­
niu artykuł 9 ustawy o administracyi armii. Artykuł 
ten, oddający administracyą korpusów ich komendantom, 
stoi w zupełnej sprzeczności z żądaniem ministra wojny, 
ażeby administracyą korpusów zawiadywał sam minister. 
W Paryżu rozeszła się z powodu tego pogłoska, jakoby 
p. łarre podał się do dymisyi. Pogłoskę tę dementuje 
dziś Agence Hayas. ■— Prasa francuzka komentuje 
do tój chwili, mowę, w której Gambetta odpierał w Izbie 
deputowanych zarzuty, jakoby miał wywierać nacisk na 
rząd legalny i wykonywać tajną władzę. Półurzędowy 
organ Temps, wskazując na ustęp, w którym mar­
szałek wyrzekł, iż pozostawać będzie w cieniu dopóty, 
dopóki krajowi nie spodoba się przeznaczyć mu innej 
roli, tłumaczy słowa te w ten sposób, że Gambetta nie 
odmówi przyjęcia kierownictwa gabinetu, jeżeli mu je 
powierzy zaufanie parlamentu, i prezydenta rzeczy- 
pospolitej. - Francja zajęta jest w tej chwili pra­
wie wyłącznie sprawą przyszłych wyborów, miano­
wicie roztrząsaną bywa kwestya ordynacji wyborczęi. 
Znany członek lewicy, p. Layergim. * • ....„i i wyraża 
Xwęr"żel k"omdet'wyborczy departamentu albo zosta­
wać będzie pod wpływem rozkazu, otrzymanego z góry, 
albo sam wyda hasło, którego słuchać będą zmuszeni 
wyborcy lokalni. - Wielu deputowanych,
tego rodzaju wyborom, lęka się, ażeby Gambetta me 
obrócił ich na swą korzyść Ministrowie są dotąd n - 
zdecydowani, jak się mają zachować w tej kwesty i, 
zwłaszcza, że nie są jednego zdania, a przecież nie m 
gą, jak się to dzieje w
- osobna i jedni wbrew drugim. . , , . ■

rasie uderzają bardzo zacięcie

jęcia bez obrad pozostałych paragrafów bilu i naty< W uderzającem przeciwieństwie do tych głosów 
miastowego rozpoczęcia rozpraw w trzeciem czytaniu, deprzyjaźni i wrogich niechęci znajduje się Koiespo 
Dyktatorskie występowanie Gladstona wielkie budzi nencya, zamieszczona w piątkowym liniewim 
zadowolenie w stronnictwie Beaconsfielda, gdyż słuszN ar s z a w s ki m, a datowana z Poznania, 
się obawia, że zmiana porządku obrad i władza, ja Kto jest jśj autorem ? Zdaje się, że niei r a ,
na mocy przyjętej przez Izbę rezolucyi dzierzy marsze w toku korespondencyi powiada, z e g o z, nami i ą 
łek parlamentu, dać się mogą później we znaki tzy tylko moralne p o kr e wl®n „ zaimkj
sarno wszystkim partyom, jak dziś obstrukcyomstom iiaż często używa wyrażenia: my, nas nasze w zan 
łandzkim. J e zdają się tylko odnosić do wspolplemiennosci sio

Irlandzka liga ziemska zmienia taktykę w wakiańskiój, choć znowu i tutaj, dziwna rzecz, nazywa o- 
cmentarzyskiem (popieliszczie)„ ziemska zmienia taktykę .. ___

swej z rządem. Parnell, jak donosi telegram londyósłnań
wydał do narodu irlandzkiego pismo, w którem odwt k i e m.... . , . -
luje radę, daną dawniej dzierżawcom, ażeby nie płaci Wogóle korespondencja , nosi na „njnuiie
czynszów, i poleca im przestrzeganie istniejących ustanej dla Polaków przychylności. Autor widziipojm 
Naczelnik ligi zmienił z tego powodu swe zapatrywani^ nieprzyjaźń, jaką żywioł w n J d
gdyż się dowiedział, że jeden z paragrafów bilu rządoW tchnie do nas Polakow. Ta niechęć miem> 
wego stanowi ażeby dzierżawcy, wzbraniający się płlciizyderstwo, oparte m0.
czynsz, byli karani siedmioletnią pracą przymusową. ?o przychylnie dla Polakow z którymi się czuje^m 

Z Grecyi bardzo wojenne nadchodzą dziś doniesie a 1 u i e spokrewnionym, każę mu iść n b 
ma Grecka Izba deputowanych przyjęła w pierwszyznę za poległych żołmerzjzroku 1830 Ul 
czytaniu projekt, dotyczący przyjmowania do grecki,« z nami do wspólnej uczty na cześć^we e 
armii zagranicznych oficerów. Porta, przekonawszy siKonstytucyi, te, wolności ”a
ostatecznie ze prędzśj czy później będzie zmuszonych krzywd naszych, chwalić y wyraża: 
odeprzeć atak Greków, gorączkową w tej chwili rozi dla tegoż pewną goryczą tak się omej wyraza 
wya czynność, kompletuje armią i fortyfikuje mieisco Jednoczenie sił naszych me podoba się ty , 
wości, w których się spodziewa ataku greckiego. I talihciellby zgermanizować lulSZ narÓQ- a vOnstvtucyą 
mają zostać obwarowane: półwysep Gallipoli Mihylene!ui stawiają nam przeszkody, naiuszując
Smyrna i Solnó. Rząd turecki LmówitW my niby korzystamy z praw konstytucyjnych. Och
żywności dia 120 tysięcy ludzi? Jak słycbae, główną ta swoboda, ta konstytucja !
komendę nad wojskami obejmie Derwisz pasza. Wśród Keśrny się już nakrzycze» o mą - ~ ileśmy M 
chrzęstu broni, rozlegającego się w Carogrodzie, tracą gonili na tój babilońskiej wieży - ileż tgłów y 
zupełnie na znaczeniu rozpoczęte z Portą rokowania współrodaków padło za tę ideę, - 5 :0
W Carogrodzie - pisze korespondent Nat. Z tg, nikt« wszystkie narody węzłami
się rokowaniami temi nie zajmuje, prasa o nich nie ' zabezpieczyć słabych i uciśnionych 
wspomina a jenerałowie tureccy czekają tylko rozkazu n’ec ty1(i upragnionój konstytucyi 
ażeby rozpocząć walkę z Grekami. już całe 32 lata.

słowiań

pe-

wido-

Dobiliśmy się 
korzystamy z jej

zachować wśród siebie 
i patryotycznycb uczuć 
podczas powstania Ko- 

' wojny z r. 1831 
temu nikt nie zaprzeczy, _ choć 

faktem jest, że po nadzwyczajnych, 
wysileniach materya.ne 

ducha znacznie osłabły.

bez zbrojnego ruchu zdołamy 
żywe tętna narodowego ducha 
— ale źe ten duch narodowy _ 
ściuszki, za Księstwa warszawskiego 
żywiej się objawiał 
z drugiej strony fi 
a niestety bezskutecznych
podstawy tego objawu uuun« ~ --- -

Autor korespondencyi przytacza
i powiada, że » tym c.aai. w którym Polacy aż 6 my 
powstawali, Węgrzy raz tylko » r- 18^ “ ż
za broń i wskazuje na korzyści, ,akie odnieśli. Ze \ ę 
grzy po kilku wiekach politycznej mesamodzie nosci 
Sycili sa troi, i w orężtóm Postaniu «

to tylko tłomaczy, jak łatwo lud uciem ę y 
chwili może się dać porwać pragnieniem samo­

dzielnego bytu; ostatecznie jednak dzisiejsze stanowisko 
swoje zawdzięczają Węgrzy nie powstaniu ż r- ¿849 “ 
jedno stósunkom, jakie się w monarchn austrjfecko 
węgierskiej wytworzyły po r.
ża gdyby nie było powstai wigl6„ _

tunku, 
w danej 
dzielnego bytu;

praw

1849
„„......... istryac'

1866. Konkluzyi autora, 
w r. 1830 i 1863 położenie

"aSZ8 b’“y, ’e

się kierunku po 
i

'Prusach, występować każdy 
Jak w Izbie de-ICUlll *~CJ---

putowanych, tak i w prasie uderza^
Jrzeciw Gambecie wrogie mu stronnictwa. F ga -o 
zamieszcza artykuł, w którym przychodzi do następują 
cycb wniosków:

Powtarzamy 
Gambetta zwy ciężko
wojna, którą odracza. vx* o .
zupełnie tak samo, jak Napoleon III po 
wym 1870 r. rozpoczął straszliwą wojnę, która pochłonę! 
go samego. Im więcej wyborów miałby Gambetta po 
jej myśli, tom liczniejsze tysiące zebrałby głosów, 
większą stanowczością i sprężystością pogrążyłby nas

że skoro z najbliższych wyborów wyjdzie 
znaczyć to będzie tyle, co nieunikniona 
on do następnego dnia po plebiscycie,

Ci sami Indzie, którzy powinni byli okazać nam słusz­
ność na zasadzie solidarności narodów, z Pocz4tk“ tak ener' 
mcznie powstający przeciwko rządom samowładnym, tak
«“«»..i. »Aś« - “ >™~ -

,ami teraz jeden w drugiego przeciwko nam biją.
Dla tceo, że przedstawiamy mniejszość w s. 

w porównaniu z niemieeko-żydowskiemi stronnictwami,
* C ż teraz wybrańcy konstytucyjnego^naro-
korny sługa samowładnego pruskiego rządu, srogo ""strze­
gący litery prawa. Mytakchcemy i tak będzie

krzyczy taraz większość pariamentarna — stano­
wimy większością głosów — i rzecz skoń- 
zona. Zdumiewający to wynalazek — konstytucyjna 

sprawiedliwość większości! pozostaje tylko nizko się ukło- 
hic i podziękować za tak wielkie dobrodziejstwo. A jak 
.o pięknie wpływa na wszystkich wykonawców ustanowio- 
jych praw, przytoczę następujący przykład :

„ ... ,, X. • ,VP7nrni również wy- . 'i'u ®Powiada korespondent obszernie zajście w Wie-
* Grodzisku Ot y y ^landsznftoweuo Wy- eulu’ ktare kończy temi słowy: „Napomnienia idą 

bory do ściślejszego wydziału łan h S • woim porządkiem a tymczasem prowineyonalna władza
brany został pan Stefan Chłapowsk ’ |tawia każdemu nowo powstającemu lub też innemu
W sprawie tych wyborów otrzymujemy na j ją ą jółku przeszkody w podobnym rodzaju.“
resoondencyą: nmdsisk 23 lutego, t Towa^st'vo ludowych ma w korespon-

i nip tak ieacie "’ielkiego przyjaciela, cieszy on się jego rozwojem,
Dzisiaj odbyły się u nas wybory wp '" k spodziewa się znacznych z niego korzyści dia ludu, ro-

pobtyczue - a CLienie Za Uie mu wielkie poPareie ^rony obywatelstwa bo 
Chodziło o zastąpieme ł o

Wczoraj już po zamknięciu redakcyi otrzyma­
liśmy telegram z Bydgoszczy — umieszczony w 
drugim nakładzie pisma naszego — że tamże wybrano 
członkiem _ Izby panów z powiatów inowrocławskiego, 
chodzieźskiego, szubińskiego, wyrzyskiego i bydcrnoir;.—^ 
panaouwÓaZ®tiy ^P^K.’ padło głosów 12.

* W Rawiczu wybrano wczoraj 
wydziału landszaftowego pana 
wskiego z Gierlachowa 23 głosami przeciwko . 
interesentów zjechało się tylko 29 — Niemców 
Z Polaków brakło wielu.

do ściślejszego
Stanisława Modlibo- 

U Z 60 
było 2.

CÍ SB 
czego ?

Dla 
sejmie, 

nas

¿zt*—w,słS
4’e mówiąc już o Warcie i Prośme“ — me możemy 

odmówić pewnego uprawnienia jako kombin acy>i, 
choć z drugiej strony uprawnione jest pytanie, coby się 
z nami było stało, gdyby car Mikołaj, w. książę Kon­
stanty i Rb satelici mogli byli zupełnie swobodnie fol­
gować swym dzikim instynktom, i gdyby Polacy byli 

skłonili głowy pod to jarzmo.
Korespondent tak dalej pisze- 
Od ms. ostata»g. J.«». st„A

w około nas 
nasze bardzo 

p. Nasioro-
wski powiedział na zakończenie , nazwawszy
występkiem wszelką myśl o powstaniu teraz lub 

7 zys złości, dodał- ..mv znajdujemy się teraz na 

drodze, pokładamy
mozolnej, energicznej, 

nasza. Nie umilknie

powstania
a od czasu listopadowego, pół wieku, 
rzecz naprawić, wynagrodzić czas stracony 
wszystko strasznie się zmieniło, po o eni 
zagadkowe. Zgadzamy się z tern zupełnie, co 

wiedział na zakończenie swojej mowy 
wszelką myśl o powstaniu 

W przyszłości, dodał; „my znajdujemy .
„mój drodze, pokładamy nasze nadzieje w pracy: weźmy. 
się do pracy mozolnej, energicznej, twoiczoj a pr 
szłość będzie nasza. Nie umilknie nasz język rodzinny, 

odziedziczonych po naszych pizodkacb,nie utracim praw ------- -
nadana nam będzie sprawiedliwość?1 ~ „„¿„ł,,;.... .

słowa; szkoda tylko, źo Lelewel i Mochnacki nie wpajali 
tych myśli Wysockim, Zaliwskim, Niemojowskim itd. dla 
tego, źe gdyby to byli uczynili, to prawdopodobnie nie 
bylibyśmy teraz w takiera położeniu.

Na to odpowiadamy również zapytaniem: Czemu 
Rosyanie dziką tyranią do ostateczności doprowadzali 
Polaków, obrażając ich najświętsze uczucia?

Każdy okres czasu jest wyrazem osobnej myśli, 
która przez długie lata wyrabiać i przedzierać się 
musi, zanim wywalczy sobie zwycięztwo. Dełby Bóg, 
iżby i u Rosyan zwyciężyła świadomość, że gnębie­
nie słowiańskiej Polski jest zbrodnią, która 
kiedyś srogo pomścić się może na Rosyi. Dziś je­
szcze czas.

swo- 
z tern 

w awan- 
kierowni- 

ściśle odznaczono i od- 
która chce pokoju,

któryclibyśmy po raz już drugi pod jogotury, w ----- ...
ctwem upadli. Pozycje zatóm są 
graniczone. Z jednej strony Prancya 
i Europa, która go sobie życzy; z drugiój zas strony pan 
Gambetta, który chce wojny, powodowany tylko osobistą 
nmbicra i który, gdy zostanie panem sytuacyi, me zawaha
* A A-. > «'i

nemi I wszystko to jedynie w tym celu, ażeby urzeczy 
wistuić sny i marzenia kolosalnój pychy. Od Francyi za- 
leiv ucięcie i zdanie sobie jasne sprawy z tej sytuacyi.
Uczynienie pokoju swoim programem i hasłem jest obo- 
Uczymenie po j czy są włościanami, ro-

prowadzą handel,

ważne, jak wybory 
było jednak pożądanem.
Bloch z Wielkiej Wsi w ściślejszym wydziale /..cms was z uznaniem pisze“, że Zarząd rozpoczyna’ wyda-
głównego towarzystwa Z ¿^"/^'^Tć^Wości _>uicfcwa ludwe- 1 znaczną przesadą donos?, żeMe- 

lolakow. Nie c ę , stórych książek zakupiło Towarzystwo po 10 do 20 ty-
co Się me staw , ę Jięcy. O rozwijającćm się życiu na Ślązku pisze zwiel-

Stronnictwa w Irlandyi.

wiło się tylko 6 
zamiast więc wymienić tych

zdanie
swoim programem

wiązkiem wszystkich bez różnicy, czy są «ło^anamp

•. W“SA i.- 
X “S X” i «”« r

dukoji. Piogram pokojowy powii.m oni ''“’‘brtti^ktta 
stawić energ.cznie programowi i nazwisku Gan betty któ i 
tak dla nas, jak i dla całej Europy znaczy tyle, co wojna 

nieunikniona.
Artykuł

tych podać nazwiska, co tym razem dopełnili ®'’eg0 “u”)ićm zajęciem i cieszy się z założonego 
wiązka. Z Bukowskiego tylko jeden br. Jozef M towarzystwa górnoślązkicb studentów,
ski się stawił — pan Karol ^oliJns " Korespondent me żąda od nas nigdzie, abyśmy się
czony chorobą. Z Kościańskiego był t i- z ^yparb naszych pragnień i celów, żąda tylko, aby do
ski i czterech pp Chłapowskich• S^śeJiolityki nie brali się ludzie, którzy saii ^obie nie 
i nasi przeciwnicy, zwy.<le akuratmejsi od i y umieją wyjaśnić położenia rzeczy, i abyśmy nraca
W « ** 6 m Z 1 ’¡«ei, Abywdii »obieŁSowięc rozstrzynął sprawę Ślepa fortuna ozumnne < L Sfflecie< Najważniejszy jegt ugt w kW autoj, 
lazła - pomiędzy panom Richterem, a panem Stefa J.ozprawia 0 uroczystości listopadowćj, i w którym za 
powskim. Ostatni wyszedł zwycięzcą. Niech ton wybrał przemowę Jszftno.
szczęścia stanie Się bodźcem w gorbffOŚ.C' a P L Snego weterana i belwederczyka, p. Nasiorowskiego. 
a niech me służy do rozgrzeszania ty.h, i przemówieniu tern dopatruje się najuiesłuszniój sprze-
lata z podobnej 
szój klęski.

okoliczności stali się powodem nj3znoścji na któréj oznaczenie
uch kontrastów, jak ogień

w Wrocławiu

używa nawet dwóch ta- 
woda. Korespondent do-

F i gar a powtórzyła bardzo skwapliwie 
prasa berlińska, dodając do niego własne u,wa^1' , a- 
Z tg. robi Gambecie nawet ten zaszczyt, ze p 
go do Kardynała Ricbelieu’ego. Korespondent stnsburgs 
rzeczonej gazety, donosząc o ruchu wyborczym w 
cyi, odkrył jakieś agitacye francuzkie i twier zi, że

ibodzi do tego zdania, przypisując p. Nasierowskiemu 
iwierdzenia nąstępnjące- „Nasi pisarze po większćj 

Części przekupieni (przekuplenyje) ganią wszystkie nasze 
powstania. Zdania tego p. Nasiorowski nie powiedział, 
bo wie bardzo dobrze, że chociaż ten lub ów pisarz 
gani te lub owo z naszych powstań, to jeszcze wcale 
^iie potrzebuje być przekupionym. Cześć i uznanie, 

Żywo obchodzić nas musi wszystko, co o nas pką zgromadzeni na uczcie mówcy i całe społeczeń- 
■ ■ ’ 1 ’ o nas pojęcia szerzy zagstwo nasze wyrażali dla poległych, zmarłych i żyjących

dawna dalsze strony (reteranów, nie była i nie jest wcale w sprzeczności 
lub tak błędnie były inforis myślą ogólnie przez wszystkich żywioną, a w ustach

Korespondent poznański
do „Dniewnika Warszawskiego?

szą w kraju obcy, lub jakie 
nica, zwłaszcza, że od tak 
mało o nas wiedziały 
wane. Przypominamy sobie, że 
w ręku książkę dawniej

cyi, oOKryi james agitacye -
Gambetta zawarł sojusz z „ultramontanami ‘ a za^ . w ku książkę dawlllej p0 szkoiacn 
ażeby przy icli pomocy przeprowadzić posła z d w roku lg22 przez Angeriliauna
nictwa wrogiego Niemcom. Korespondent przyp lakach tvle jedynie powiedziano, i

nie była i __j._„ ____ _
infori myślą ogólnie przez wszystkich żywioną, a. vv usiacn 

w Niemczech mielisp- Nasierowskiego, jako belwederczyka, nabierającą tern 
po' szkołach czytywaną a .

w której o 
lud to mów 

i że nt
nictwa wrogiego Niemcom. Koresponaent lakach jed ie powiedziano, ze i
sobie przytem wielkiego ministra Ludwika Nin przeważnie po łacinie, nawet po wsiach,
że tej samej taktyki, co Ricbelieu, trzyma się i | „T„„,nn świeci
betta, we Francji zwalcza ultramontanów a zawięzuj
z nimi alians po za granicami kraju. ,

Niższa Izba angielska obraduje do tej chwili naa
biłem o zawieszeniu swobod konstytucyjnych; mylnie 
zatem donosił telegram, że Izba ukończyła już oM . de;^sfki-m
w drągiem czytaniu nad tą ustaw4- Na w . cJieżeii głoszą dzienniki rosyjskie w „ ■, in
posiedzeniu oświadczył ponownie Gladstone, ze, jezen § 0 m 0 g t lub M o s k o w s k i j e W i e d o ma
Izba do 7 godziny wieczorem me ukończy dyskusyi
stawi nazajutrz (dziś) wniosek, w którym zażąda przy

miększego znaczenia
myśleć teraz łub w przyszłości o powstaniu — 
byłoby występkiem.

Następnie polemizuje korespondent z twierdzeniem 
pana Nasiorowskiego, powiedzianem również przy uczcie 

,kv Bazarze, a zawierającem tę myśl, że gdyby nie było
obywatele polscy prowadzają po świecie niedźwie
Nie mniej fałszywe od etnograficznych, szerzono o -- ,

~ ’ specjalnie wyobriprzeszłych powstań, bylibyśmy dzisiaj Niemcami lub
Moskalami, bo one to zachowały w nas ducha naro­
dowego.

Niezawodnie i bez zbrojnych powstań może naród

v- i

pojęcia polityczne. Co się tyczy ; v 
jakie o nas propaguje prasa rosyjska, to czytelnicy 
mają często sposobność czytywać owe dziwaczne a
dewszystkiem owe nienawistne dyatryby, jakie o -----
Mosza dzienniki rosyjskie w rodzaju St. P i e t ^ujarzmiony zachować wśród siebie ducha narodowego 
Wiedomosti

tym podobne.
i my nazywając myśl o powstaniu zbrojnóm i teraz 

i w przyszłości występkiem, jesteśmy przekonani, że

Waterford, 20 lutego.
Kilkakrotnie już zwracał uwagę K u r y e r na sta­

nowisko, jakie zajęło duchowieństwo irlandzkie wobec 
teraźniejszego ruchu ekonomicznego i politycznego w tym 
kraju. Artykuły wasze o Irlandyi były pełne najsłu­
szniejszych poglądów, których przeto nie przychodzę 
zwalczać, lecz je uzupełnię o tyle, o ile kwestya wspói- 
metwa duchowieństwa z agitacyą ligi ziemskiej wymaga 
bliższego rozbioru. Wypada nasamprzód przedstawić 
sobie należycie obraz stronnictw wzajemnie się tu ście­
rających. Dwa wielkie obozy stojąg naprzeciw sobie 
w samej Irlandyi — katolicy i protestanci. Ci ostatni 
podzielili się na dwie partye : t o r y s ó w, liczących po­
między sob? bardzo szczupłą garstkę tak katolickich 
jak i protestanckich ludzi zamożnych, i oranżystów 
(the Orangemen), wyłącznie protestantów, śmiertelnych 
wrogów każdego ruchu narodowego, którzy uorganizo- 
wali się byli w drugiej połowie zeszłego stulecia, dla 
analogii interesów nazwę swą zapożyczywszy od dyssy- 
dentów niderlandzkich. Zarówno pierwsi, jak drudzy 
stoją pod sztandarem konstytucyonalizmu, broniąc inte­
resów politycznych zjednoczonego królestwa. Będąc 
z pochodzenia Anglikami, Szkotami, lub wreszcie ir­
landzkimi odszczepieńcami, dzierżą urzędy, posiadają 
majątki, czyli — nienawidzą domorządztwa (home-rułe) 
i w wiecznych są zatargach z farmerami (tenants). 
Obóz narodowy posiada wyłącznie cechę katolicką, już 
choćby z tej prostej przyczyny, iż ogromna większość 
uciśnionych jest katolicką; dalej i dla tego, że trady- 
cya jest katolicką, że z małemi wyjątkami wszyscy 
przywódzcy ludu w przeszłości i aż do naszych czasów 
byli i są katolikami. Obecnie nawet nie ma człowieka 
z średniej lub niższej klasy tutejszego społeczeństwa 
któryby me wierzył, że p. Parnell jest w s e r c u 
i duchu - katolikiem. Lecz i ta olbrzymia wię­
kszość katolików na dwie stanowczo rozpadła się par­
ty® ”7. 4°morząózców (homerulerów) i zwolenników ligi 
ziemskiej (land-league). Założycielem pierwszych był 
Daniel OConnell (f 1847); Michał Davitt, “obecnie 
w więzieniu, uorganizował ligę. p0 śmierci 0’Connell’a 
ruch polityczny liczył pomiędzy swymi naczelnikami 
Jana Mitchell a (banitę w roku 1847), 0’Brien’a, ścię-



kiem gabinetów londyńskich, z którym sie md? ™M 
wać musiały; ostatnim kr,',r» i i r, ' racbo" 
wany, zarówno od “’oich 7 Pchnie szano- 
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P- 8haw’a, młodszego wiSm i dotiaT'’ SUrSZeg0 
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powierzonej sobie trzłnly. ""Óparly ^ta-WaiWf ftjL 
formacyi i na naocznem przekonaniu, wierzę, iż lud 
rzuciłby się obłędnie i rozpaczliwie w przepaść rozpa- 
sanej walki, gdyby go nie powstrzymywali jego kapłani. 
Widziałem trybuny Parnella i Dillona otoczone księżmi, 
którzy słyną z umiarkowania, których dokładnie są mi 
znane opinie tak polityczne, jak ekonomiczne. Władza 
duchowna przyznaje się otwarcie do narodowego 
stronnictwa konstytucyjnego (homerulerów); toż samo 
czyni kler niższy, chociaż nie odstępuje krokiem ludu, 
dokądkolwiek się tenże zwraca.

Edmund Sas.

wiary,
krajo-

KOEESPONDfflCK KDSJffli P0ZBAMSKIEG3.
lwów, 23 lutego.

(Wybory z okręgu lwowskiego. — Agitacya partyi russkiej. — 
Stowarzyszenia wstrzemięźliwości. — Projekt Stowarzyszenia

dobra narodowego.)

WINA OJCA
przez

Łndwlbę Gérald.

CZĘŚĆ PIERWSZA. 

Pałac Montrert.

(Ciąg dalsiy. — Zobacz numer 41.)

Po odejściu przyjaciółki, córka notaryusza zamknęła 
się w swoim pokoju. Nie położyła się wcale: nie by- 
ł aby mogła zasnąć; ale z energią, która ją wycieńczyła, 
patrzała w przyszłość; widziała czekające ją żyeie osa­
motnione i ścisłe stósnnki między nią i żoną Piotra. 
Giertruda, jako odważna chrześcianka, przyjęła bez szem­
rania próby, które przewidywała; po długiej wewnętrznej 
walce znalazła spokój.

Myśl jej błąkała się przy tych sercach szczęśliwych, 
które w upojenia pierwszego dnia zaręczyn zapomniały 
pewno chwilowo samotnój i chorej przyjaciółki, którój widok 
zamąciłby ich radość. Łatwo to pojąć, mówiła sobie, a jednak 
smutek, którego nie mogła oddalić, opanował i gnębił ją. 
Dla nich ten dzień błogosławiony był pełen zachwytów i ra- 
dośnych nadziei: a jej biedną cierpiącą duszę, która bo­
lesne zwycięztwo odniosła, ileż jeszcze ciemnych nocy 
czeka! — ile walk tajemnych! — ile uczuć powstrzy­
manych : Ale jej smutek nie miał nic ostrego ani gorz­
kiego ; mocna i spokojna Giertruda oczekiwała dalej. 
Puls jój cokolwiek mocniej uderzał, gdy otwierano drzwi 
albo gdy tętent konia rozlegał się po bruku.

Pani Reynaud drzemała na krześle, spuszczając na 
ziemię robotę pończochy. Duży szary kot, spoufalony 
licznemi pieszczotami, wskoczył na szeslong i położył się 
u nóg młodej dziewczyny.

do

anisławowskich niezawodnie sami iestpem« wJborav? t się już drugi tydzień, a z zapisanych do głosu po­

palając pod własnym bokiem uróść wL',,winni’ j ec\nie przemawiała jeszcze ani piąta część. Dziwnie 
'',08Ci-°aSZe^ w taM 5li$’ że istotnie obawi$ !est parlament austryacki. Takim jest
*• J tez przy zbliźającćj się walce wyborczej w okremihi j’l'Wawna’ obecnie atoli więcej, niż dawniój,

wym, których chęć do sumiennych studyów 
wzniosła ponad wszelką wątpliwość.

nie byłab

miano 
gdy da- 
Regula-

-Jołamy zanannwiZ ° °d *' "zasn, gdy wstąpili do niego Czesi . D_, __
tej naszej nieporadności, wronie «»J1^ “f?leJsza °POz-wz’.ycya znalazła się w większości. Regula- 

uasze lenistwo wyzyskać dhi «i»i ■ z-"'ichm parlamenir u austryackiego, nadając komisyom jego
h ..........  tym kierunku Pl{^.wain^ ro1«’ która po większćj części staje się de-

--«• ,j=v«ie antinarodowp 'X, zespokdującą, bo pełna izba rzadko zmieuia coś w uchwa
tez wrogowie nasi w oczach n»s7w.i, ,„?niC‘T 1 kojnisJ1' sprawno^ ¿e kemisye poświęcają przokaza- 

romnie dużo czasu, skutkiem

gródeckim i kuckim — 
bo wobec 
starały się
wszym ich krokiem w 

jeden

zdc

w îeden zastęp W8Zystk¡¿
caîv n 3L8p0k,°jnie przTul sob?e 8prawo®co

prowadzili. My zaś 
środków zaradczych, jakie nam sw 
czają — nie czyniliśmy

2 całym
obudv n»o,/'ji77Fs'' “"u u8™ ‘’wodawczy często spoczywa wczają - nie czyniliśmy nic dla p^szkodSl f "^y8C 2 Izba h “ie nia » ™bte. Odkąd

skonsolidowaniu się nieprzyjaciół nrnych 7 1 . W' Pau8t'V‘S i opozyoya objęła pano-
tstotmo niepojętą obojętnością spoglądaj m „! r6ffUn>0 Mabene ‘Jlko " P«laUa>gncie), każdy z człou- 
znuerzającego po kieskach wvhX,A „ ’ff dzisiejszej większości chciai-7% naj«w. do tói lubzmierzającego po klęskach wyborczych w Ttft-p ’’ i‘91ej9Z0J Jte^zości clicial ^ należe6 do tój lub 
powództwem rady russkiej rzucono sie do iuej kOm?? Ąby zachceniu temu 2^ dogodzić natwo-
calej agitacyi między włością,istwem wzedw i?0 hi ,7 k-OH8y1’ okoll°. R^esię'^, z których
a dziś te stowarzyszenia russkie — f bra.-tw J / k lub kilkauascie wprawdzie juz me fu+[\noUje, Ri0 00 
nnęźhwości - liczą z górą 200,000 członków hS1“” 1 ^ł^801 )ełt jTCZ° W p0łuój ^inności; 
„rada russka“ komenderować może nietv kó „1 Tn'Sy(i, a 8k?da^ Się ? 15’ 24 a uawet 1 36 ^on-
szerzema wstrzemięźliwości miedzy Indom i *' ,?acrw > należą do nich posłowie im mniój zdatni, teu-S^ 

właśnie głównym p.«l«m Z.i.. .... .??z tukzo -fięcśj gadatliwi, a co zdatniejsi należą do trzech, cza­
ili i do więcój komisyi naraz. W ten sposób ocię- 
ty już sam w sobie aparat komisyjny stał się jeszcze 
ęoćj ociężałym. Ztąd to pochodzi, że nieraz nad- 

partjyyczaj ważne projekt» rządowe albo wcale nie wra- 
Najj&ją już z komisyi do pełuój

CO właśnie głównym celem ?eS mdy SkíóT tUk¿° 
s kich kwestyach politycznych i sXzXh J\v V® '
Xsbeï"ï’ X™S,kŻT ÏÎ,Â. W“» 4
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skuteczniejszym zaś środkiom okazał 
tychczas środek użyty

• T'’’ z komi8yi do pełuój Izby, albo choć wrócą,
za nomora „¡/¿I dia nich do io dostają się na porządek dzienny, bo koniec sesyi

wogo. Tysiące egzemplarzy^ bros?urP kr ,?p ?b kaden°yi uastaje, zanim Izba zdążyła wziąć je pod
L K.ę^Piarzy b™8zur krajcarowych pro irady; co się tyczy zaś wnioskówfoSSh .nienawiáó Przeciw wszystkiemu 

Swomd—"^->-rok rocz,lio .mi?dzy tedem
- , — ----------- i projektów wycbo-

co polskif żąoych z łona eamój Izby, przewaźiia ich część touie 
za pośrednią ten sposób w archiwach, a szczęśliwy ten, któryctwom russkicli stowarzyszeń oświatv I ,dn ' P°srMni' ten sposób w archiwach, a szczęśliwy ten, który 

ludowe russkie ciesząsie nie7wvkłvu, P*8®’wypadkiem w czasie takiego oto, jakie właśnie teraz
tóź rokiem wzmaga się na nrowinLPin. i' Z kazd->'lf'“my, bezrobocia pełuój Izby dostajo się na porządek 
russkicli, których głównym czdteln zienny 1 - ' - ■ • ■

najniebezpieczniejszego dla
czas,

wzrastania w siłę j potęgi 
nas wroga — my dotycb-

Posel Eriedmann wniósł wprawdzie nie- 
awno o zmianę regulaminu na wzór berliński, ale Izba 

pierwszym zaraz czytaniu odrzuciła go, nie tyle może 
la rzeczy samój, ile dla autora wniosku, posła nowe- 
o, polnego arogaucyi, który w ogólo clicial reformo-niiauowicio w kierunku oświatv^ndn , - - - - - - w

mo a nic nie uczyniliśmy, Dodać tu jeszcze nalepy "że * kilkoina wy8liłPioniami il s’est fait im-
enermA17Ua8n°łeCZnĆni P8rtya russka rozwiJa niezwykłą 
łomH 4 P>8®. takich, jak Pr o łom (Prze-

Pd oeh°rnu 018 ° Jy'vołało zawiązania stowarzyszenia 
łob?n ^^owego“, którego celem głównym b? 
toby pouczanie ludu wieiskiptm s^wuym oy-

tjch tu właśnie dla wzięcia udziału w posifrfzoJ u.h < 
"wn—wiiiesH/nyiii uęuzni, i czy urazi; ’i jUKIcn „^mych 
dyplomatycznych względów“ nie ugrzęźnie w tece pro­
jektów — tego nie wiemy, tyle tylko powiedzieć możemy, 
że urzeczywistnienie projektu tego byłoby na czasie i dia 
dobra kraju bardzo pożądane.

Wiedeń, 22 lutego.

(* ) Po noworocznych wakacyach parlamentar­
nych Izba poselska już pięć tygodni jest zebrana, 
a uchwaliła w tym czasie jednę tylko ustawę, która 
jakośkolwiek na wzmiankę zasługuje, to jest ustawę 
o ukróceniu nadużyć lichwiarskich, co do której jeszcze 
nadmienić trzeba, że narady komisyjne nad nią już 
przed kilkoma miesiącami były ukończone. Wspomnia­
łem czasu swego, że ustawa ta służyła do wypełnienia 
czasu w obec niemal zupełnego braku materyału do 
obrad plenarnych; tak samo ma się rzecz obecnie z 
znanym wnioskiem Lienbachera o skróceniu obo­
wiązku szkólnego. Obrady nad nim w pełnśj Izbie to-

W sąsiednim pokoju pan Bonville dyktował redak- 
oyą jakiegoś aktu, a kiedy pióro zgrzytało po papierze 
stemplowanym, powolny głos palestranta wymawiał wy­
razy sakramentalne :

— Wymieniony nabywca obowięzuje się zapłacić 
wyżej wzmiankowanemu sprzedającemu sumę dziesięciu 
tysięcy franków, którą to sumę wyżćj wymieniony...“

Giertruda słuchała bezmyślnie. Nie chwytała zna­
czenia wyrazów, które się obijały o jój uszy. Ale kiedy 
palestrant zatrzymał się, żeby usłyszeć nazwisko nabywcy, 
ona także bezwiednie zwróciła na nie uwagę.

— Wymieniony Reginald Lóanor wymówił wyraźnie 
pan Bonville.

— Reginald — powtórzył palestrant.
Giertruda zadrżała i tak raptownie się wyprosto­

wała, że kot spłoszony pobiegł się schronić pod krzesło 
pani Reynaud.

— Snię pewnie ! szepnęła dziewczyna, opierając głowę 
na poduszkach, oczy gorączkowo utkwiła w drzwi pro­
wadzące do bióra i słuchem natężonym starała się po­
chwycić słowa ojca.

— Reginald Lóanor ! powtórzył głośniej pan Bonville. 
Uważaj na ortografią.

Zdziwiona, osłupiała Giertruda nie słuchała więcój. 
Wstrząśnięta żywem wzruszeniem, zapytywała siebie,ja­
kim sposobem nazwisko Reginalda, to cudzoziemskie na­
zwisko, które po raz pierwszy usłyszała z ust Maryi Lu­
dwiki, było teraz powtarzanem w ułożonym przez nota­
ryusza akcie sprzedaży.

Giertruda powstała z szybkością, jakiej wydawała 
się niezdolną kilka chwil przedtem i prawie biegnąc, 
szła do bióra pana de Bonville ; już dochodziła, kiedy 
drzwi od sali jadalnój się otworzyły a w nich ukazała 
się Marya Ludwika. Giertruda zwróciła się ku niej ; 
ale spojrzawszy na nią, zatrzymała się, drżąca i nie­
spokojna.

— Co się stało? — szepnęła; Piotr...
Nie mogła dokończyć; tylko wydarzone Piotrowi 

nieszczęście mogło nadać twarzy panny de Flavery taki 
zrospaczony wyraz.

o s s i b 1 e.

Wspomniany wniosek Lienbachera zawdzięcza obe- 
iemu brakowi innego materyału, że znajduje się wsta- 
yum załatwienia. Rozprawy nad nim przedłużają się 
skutek przeplatania ich pierwszćm czytaniem różnych 
mych wniosków, które dla ważności swój wywołują 
íezwykle w pierwszém czytaniu dyskusye. Należy do 
ich wniosek Giovaneilego z Tyrolu, członka klubu 
lohenwarta, o rozwiązanie dotychczasowej centralnój 
omisyi do regulacyi podatku gruntowego, a poruczenie 
lostępowauia reklamacyjnego komisyi nowej, tudzież 

przedłużenie terminów naznaczonych ustawą do wno- 
zeuia i do załatwiania reklamacyi. Jutro skończy się 
derwsze czytanie tego wniosku i rozstrzygnie się kwe- 
itya, czy odrazu go odrzucić, czy też przekazać go ko- 
nisyi podatkowej. Niewątpliwie będzie przekazany ko- 
nisyi, za tém głosować też będzie nasze Koło poselskie, 
ile jedynie z względu na autora wniosku jako członka 
irawicy. W komisyi i następnie w drugióm ’czytaniu 

pełnej Izbie wniosek Giovaneilego nie może liczyć na 
loparcie ze strony polskiej, a może nawet większćj 
zęści oałój prawicy. Albowiem tylko®druga część jogo, 

tj. przedłużenie terminów reklamacyjnych, którego dziś 
lewica także się domaga, chociaż przed rokiem i lewica 
i część prawicy sprzeciwiała się takiemu wnioskowi

valu- i-fkipź9 dlH Z8jrzec. do ogromnych stosów mate-
Üi >T? ”'’7 gl°51’«» »»'■•“«» »

osiadteści Taích nakreślonych granic
Poi- • ' . klcb zaś reklamacyi najwiecći hed-zio

icyi, gdzie za rządu dawniejszego ministra skarbu
■S p taS’“.0’ ™»«g“

P' Cbertek 2 ogromnym pospiechem kazali do 
nywac pomiarów, i to przez ludzi nie umiejących no
‘ ileaiżePw (Tr11’-3 maWch tem trudniejsze zada­
ch y öa rcyi mema jeszcze hipotek włościan- 
ch- Z tego pokazuje się doniosłość orzeczenia o re 
-macyach: me można ich wiec norunzać

Kzjiii, 20 lutego.
(+) Dzisiejszy Osservatore Romano, który 

z powodu rocznicy wstąpienia na tron papiezki Ojca św. 
Leona XIII wyszedł w ozdobnej szacie, zawiera cio- 
kawą korespondencyą z Warszawy, w której uwyda­
tnia się dość wyraźnie nadzieja zbliżenia rządu rosyj­
skiego do Polaków. Następnie przytacza korespondent 
znany już rezultat zabiegów księcia Albiedyiis'dego 
w Petersburgu i tłumaczy powody spodziewanej zmiany 
systemu rządowego. Czy nadzieje owe tak rychło się 
spełnią, to rzecz inna — ciekawe jednakże są podano 
w dzienniku Stolicy Apost. owe powody. Brzmią ono 
mniej więcej tak:

„Liczue są powody owśj zmiany. Pierwszym z nich 
jest upadek Napoleona III i prawie pewije rozpa- 
dnięcie się stronnictwa bonapartystowskiego we Francyi. 
Wszyscy w Rosyi i po za jój granicami wiedzieli, że 
pomiędzy wszystkimi wladzcami Europy Napoleon 111 
sain jeden sprzyjał Polakom. Wojenna polityka dru- 

_ _ 'ego cesarstwa, poparcie dane narodowości wło­
skiej pt’iiindczas jednoczenia się Niemiec, kazały przewi­
dywać, źe . nastąpić może chwila, w którój gabinet tuile- 
ryjski rozwiąik kwestyą polską. Skryta nieprzyjaźń rzą­
du rosyjskiego w ^joku 1870 nie miała innej przyczyny. 
Rząd rosyjski wobbc<u;a grożącego ze strony Francyi nie­
bezpieczeństwa stanął ' w Królestwie Polskióm na stano­
wisku odpornem.

Drugą przyczyną jest w i | ' y 1 k o ś ć Niemiec, któ­
rych niesłychany postęp i rozw< -ćj niespodziewany prze­
raziły widocznie i zaniepokoiły Pon^ttków. Przychylni dla 
Francyi, z którą ich łączyło tyle wsp nomnień wojennych, 

i dla Francyi tak samo katolickiej, jak i Polska, dluFran- 
cyi, która zbyt jest oddaloną, iżby się i ila Polski mogła 

I stać niebezpieczną — są Polacy dla N iomców wogćle 
nieprzychylni. Ów niespodziewany wzrostNiemiec wy­
wołał instynktowo zbliżenie się wzajomśGF no Słowian.
I Polacy i Rosyauie i Czesi mają coś, co ie jJ/h wspólnie 
łączy — to jest niechęć do panowania i niemie­
ckiego.

Trzecią przyczyną zmiany, która na korzyść ‘ć Pola­
ków odbywa się w usposobieniu sfer Petersburg. skich, 
jest zupełne wstrzymanie się Polaków od riu chu, 
jaki w ostatnim czasie szerzył postrach w Rosyi. Ni­
hilizm objawiał się w Petersburgu, Moskwie, Odessf>» ;e, 
słowem wszędzie z wyjątkiem Warszawy. Sprawcami \ 
zamachów w pałacu zimowym byli Moskale, Niemcy lub’ 
Żydzi. Polska pozostała wobec tego ruchu spokojną. 
Ostatecznie zdajo się bliską godzina pojednania Polski 
z caratem, w sposób inny niż za pomocą siły zbrojnćj 
i środków represyi — i ztąd tóź powstał projekt o któ­
rym od pewnego czasu1' rozpisywały się dzienniki i pol­
skie i rosyjskie.“

g‘

ZIEifllE POLSKIE.
* Inspektor powiatowy powiatu 

ckiego, pan dr. Braxator, odpowiedział w końcu 
miesiąca na petycyą gminy Skrzyszowa zaniesioną do 
rejencyi ojiolskiój w sprawie szkólnej. Ciekawo to pismo 
brzmi według Dziennika Pozn.:

I)o wójta gminy w Skrzjszowie.
Na petycyą ojców rodzin gmin Skrzyszowa, Krosto- 

jewc-ji aj dniu 8 listopada r. z. do król, ro­
dzeń szkólnjck, odpowiadam
dzy, co następuje:
tvcvi P°dane ,W PUllkci0 Pierwszym odnośnej pe-
tycyi, tyczącym się języka wykładowego w szkoło w Skrzy 
zowie, okazały S'ę meprawdziworai; sprawdzono raczói Je 

rozporządzenia władzy, odnoszące ’się do urwania eźyka
rnie^-kfm0’ ŚJ°dka uiatwiajf*ceB’° dzieciom naukę w nie- 
mie.kim języku, ściśle są przestrzegane. ’
„.,„12; proboszc'-owi Ring nie może być powierzony

zaiakoS- loePekdrn SZkÓlnOg°’ P°ui0waź urz^d t0n 
zawakował, lecz, gdyby r zajść miał wakans, wahałaby 

rojoucya powmrzyć mu tę inspekcją, ponieważ 
się proboszcza nio daje ża- 

paóstwo od dozorującego szkołą

2.
Ul 
uie
się król, 
zachowanie 
dnój rękojmi, jakiój 
żądać

rybni-
zeszłego

na mocy zlecenia wyźszój wła-

musi.
wu pmbos^dT Zamierza.krób rej»cya przypuścić zno­
wu proooszcza do kierowania, resn udzielani««;» 

me, źe zastósuje się do państwowych roz-

czytała da!ój.

i»b“SS^Xa*g'a ‘ ** ’

- Nie Umarł ? ,Pytała nie8:j0k°jnie Giertruda. 
sr I zawołało Dle' • “sPokój się. — Samolubną ję­
te ilS 8Tnowic» barona, z pospiechem łzy ocie-

S«7eitat “ ,a mojem,
. P»Sy h d°8i*' r-

^^Masz zmartwienie, Maryo Ludwiko! nie rozu-

stokotiói^/z0 ni16’ 4iągnęła dal®J Panna d0 

n,/• Pok°JuieJ; przychodzę do ciebie w moiem sGa- 
etnie 1' poS?«,!“^ mi f“”1“'1», »^i»-

j..£ “r
P«»T™oSfei,a °Sta“e Giertruda

'e wrrnCJeble kocba’ a fy narzekasz! rzekła.
le-wnzuF MWierał\w 8obie żal rozdzierający i bo­
je, wyrzut. Marya Ludwika uśmiechnęła się wG

pnółkęlda Maryj3 Ludwik’8 k°lanach 1 Wzała na 

rzekła głuch/m głosem

śm; wyraźierUpimoe Pi°otra? Zachmurzyło- Poznała 
i czytaj pf S\spiesznie otworzyła list 

Czyż bilmoźe?0 ChWlh Zawołała blednąc:

^reszcie zapanowała nad sobą 
Ireśc listu była następująca-

moFa SłośTi dj wszystko, co mi podyktowały
wiedział fć-1, ,rozPacz- z godnością i spokojem odpo^- 

e ział, źe iśc musi za głosem rozsądku i powinności 
Ale ta powinność .... czyż mogę się przed ETS

» ”»»»Si
zaorasz, ty, która — jak mi to serce mówi ciesząc mic 

smucąc zarazem — będziesz cierpiała ze inna uibn 
I Przynajmniej dla mnie ?... Maryo Ludwiko cn^
Eaiiei“ b5dZi’ P“J8!“S “““?••■ '"toS 

Nie! to być nie może!
Aleja Alcitkii spróbuje osobiście aia n/inz jde Flavery; ufam miio wszS^ Unó d°, pana 

moja! czyżbym miał ciebie utracić / ' t° ,uwieIbmna
człowiekiem .... człowiekiem kłón- " Jestem tylko
który także umie szczęścia’ poźadać?“i"1® 
chasz, ty która jesteś życiem mr.ióm L ? 1 1 ,mn,10jlto- 
nas nie rozdzieli! Nie noświo m’ zadaa. w<da judzka 
łego zimnym wymaganiom ?°lmy SZCzęscia źycia ca'

ni. 7Y8i5 “
Słówko tylko, a ji przybędę d° Cz b-e'" • Powiedz 
wdaż?... Wymówisz Li Oh ’ ^“ÓW18Z je mepra- 
ludźmi ogłoszę Cię moia miJ82/01 ,ujdziemy ••• przed 

nią I będzie twą tarcza tIł- ajdr°źsz3 ż°ną, nazwisko moje
' dosyć czystą 2;'ć jert do9Ć siJ4

.i J gorącą, żeby przezwyciężyć wszy-



■
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porządzeń, tycząeych się m i a n o w i c i © u i j - 
wania polskiego języka.

4 Co się tyczy kwiczenia w śpiewie używanych pol­
skich pieśni kościelnych przez nauczyciela, to zastrzega 
sobie niiój podpisany dalsze rozporządze­
nia na później.

5. VVreszcie p zostawiam to panu według zlecenia 
kiók rejencyi podać do wiadom ści reskrypt niniejszy król, 
rejencyi również tym, co petycją z d. 8 listopada,' p.dpisati, 
jako i radę udzielić, aby nie dali Się uwodzić po 
nioiu z brzmienia pisma całego znanej nam esobi 
lecz dbali o to, by dzieci pilnie do szkoły cb-ilzb 
pstrzone w potrzebne książki, zeszyty itd„ i odczeka! 
kojuie rezultatów obocnój administracji szkóluej.

Katolik przytoczy wszy treść odpowiedzi inspe­
ktora szkolnego Braxatora ua podanie gminy skry sze­
wskiej, tai pisze:

Taki listek rz 
jeden rocznik Katolika,
giem. Do tego mc nie pot 
dał naturze człowieka pewnie 
prawu, to buntuje się uatura

ga-
iści,
:ao-
po-

*y to !
>prawi< 
ze buje 
prawa 
ludzku

ka agitacja, aniżeli 
i ze złotym brze- 

bkeya dodać. Bóg 
loro się naruszy te 
o więc prawa natu­

ralno drażni, teu agituje, ten porusza i drożni sercu cri 
wiocze. Skoro pr wa ludzkie sprzeciwiają się prawom przy­
rodzonym, uuturaluym, to tóż agitują, prawo ludzkie gryzie 
Się z prawem boskimi w sercu człowieka suiuieunego i cierpi 
człowiek przez to.

NIEMCY
* Berlin, 23 lutego. Przesilenie uiini- 

steryulue. Ze minister spraw wewnętrznych lir. 
Euleuburg weźmie dymisyij, nie ulega wątpliwości; 
do dyuusyi, jak tu wczoraj donosiliśmy, podał się takźo 
wiee-p rezus ministerstwa, lir. Sto Ib erg, 
ęsobisty przyjaciel ministra spraw wewnętrznych. Ce­
sarz wszelkioini sposobami starał się załagodzić spór 
między hr. Euleuburgiem a ks. Bismarckiem, lecz lia- 
próżno. Nawet pośrednictwo uustępcy tronu niemie­
ckiego spełzło na uiuzóni. Następcą hr. Eulonhurgu 
będzie prawdopodobnie obecny minister oświecenia pan 
P u 11 k a m o r, podsekretarz zas stanu U o s s 1 o r (mar 
szatek parlamentu) ma objąć tekę ministerstwa oświe­
cenia. JI a n u o v er. Cuurrior z powodu scysyi 
między hr. Euleuburgiem a ks. Bismarckiem opowiada, 
iź ojciec obecnego ministra spraw wewnętrznych hr. 
Botho, który jako mąż stanu nie małe sobie zjedna! 
imię w Prusach, odradzał synowi, aby nie opuszczał 
stanowiska naczelnego prezesa Hanoweru, jakio dawniej 
zajmował i nie przyjmował teki miuisteryalnej (thu’s 

1 nicht, miał mu powiedzieć); obawiał się ojciec bowiem, 
fc* faby syn z zetknięciem się z ks. Bismarckiem nie stra- 
I // ci! samodzielność sądu, lub też
¥7

l

stając w bezwzględnej
oppzyeyi do kanclerzu, nie zwichnął swej karyery. 

-Przez pewien czas — powiada ten dziennik —
zadowolniony był wielce minister Eulenburg z swego 
stanowiska; przed znajomymi skarży! się tez nieraz, iż 
ojciec przyszłość przedstawiał mu w tak czarnych bar- 

> wach. W rzeczy też samej minister Euleuburg, mając 
wielkie poparcie w kołach dworskich, zajmował bardzo 

’ samodzielue stanowisko, kiedy nagle zaczęto głosić, że 
j E u 1 o n b u r g II popadl w niełaskę u prezesa mini- 
’ strów, a wypadki ostatniego tygodnia stwierdziły dobi­

tnie, że nieporozumienie istnieje i że teu będzie mnsial 
ustąpić, kto jest słabszy. Hannover. Courrier 
czyni w końcu uwagę, iż w calem ministerstwie wola 

’ “^dnego tylko człowieka może decydować, to jest wola 
ęcia Bismarcka, a inni ministrowie ściśle i bezwzglę- 

« uie zastosować się winni do rozkazów swego przeło­
żonego.

dn- Przytoczyliśmy z umysłu ten sąd Han no vor. 
Courrier, który, jak wiadomo, jest organem przy- 
wódzcy nąrodowo-liberałów p. B e u u i g s e n a, wielkiego 
zwolennika ks. Bismarcka!!

— izba„ panów. Na dzisiejszem posiedzeniu 
obradowała Izba panów jeszcze raz nad ustawą 
kompetencyjną, w której sejm pruski przywrócił 
§ 7 skreślony przez Izbę panów. Paragraf ten jak 
wiadomo określa, iż tylko burmistrz i jego zastępca 
taa mieć zatwierdzenie ze strony rządu. Komisya Izby 
banów, stosownie do dawniejszej swej uchwały, posta- 

\ nowiła ponownie skreślić ów paragraf. Referent komisji 
-¡Winterfeld zawiadamiając Izbę o tej uchwale, wystąpił 
z wielką namiętnością przeciw sejmowi pruskiemu, który 
Upiera się przy § 7 i nazwał to postępowanie) „nielo- 
(alnein“ i swiadczącem o wielkiej zarozumiałości Izby 

Jiiźszćj. Za to wyrażenie marszałek ks. na Racibo­
rzu powołał mówcę do porządku, poczern Izba prawie 
jednogłośnie odrzuciła § 7 i zgodziła się na całą 
ustawę w brzmieniu uchwało nem dawniej

stkie przeszkody! W tój chwili zdaje mi się, że głos 
żaden nie zagłuszy mój miłości .... nawet głos honoru, 
na którym stryj twój polega !...

Przebacz mi! szaleję !... Alaryo Ludwiko ... strzeż 
się mnie... Rozkaź, a ja Ciebie usłucham: oddalę się 
na zawsze, gdy tego zechcesz .... albo przybędę poświę­
cić Ci nie życie, jeżeli mię kochasz.

P i o t r.“
Po przeczytaniu tego listu Giertruda pozostawała 

chwilę milcząca jak gdyby przygnębiona. Bolesne walki, 
które przeszła, zwycięztwo drogo opłacone były teraz 
dla nićj wspomnieniem tylko!.... To, co uważała jako 
należące do przeszłości, znowu wracało do życia i na­
pełniało ią bolesną niespokojnością. Miłość, której na­
miętne wyznanie czytała w każdćm słowie listu, nie 
miała zostać szczęśliwą miłością urzeczywistniającą 
słodkie marzenia; zamienić się ona miała wkrótce w 
rozpacz, która rozrywa serce, w bzleść, która zabija!

Giertruda znała Maryą Ludwikę, jej duszę ko­
chającą i dumną, wdzięczną za doznane dobrodziejstwa, 
gotową do szlachetnych postanowień. Ona się podda — 
nie bez gorzkich łez i cichego oburzenia — ale żeby 
i umrzeć miała nie pomyśli o sprzeciwieniu się woli 
tego, który był dla nićj czułym i troskliwym ojcem.

Giertruda miała chwilę olśnienia, krótką chwilę 
promiennego widzenia, które ją upoiło... Widziała jak 
zrozpaczony i nieszczęśliwy Piotr, podając jej rękę, znaj­
dował przy jćj sercu pociechę i ukojenie... Ledwie ta 
przelotna myśl przeniknęła się przed jej rozdrażnioną 
wyobraźnią, oddaliła ją Giertruda ze wstrętem. Z po­
ważną czułością, jak gdyby żądała przebaczenia tej, 
która tylko przez jej poświęcenie mogła być szczęśliwą, 
otoczyła rękoma kibić Maryi Ludwiki i ucałowała ją 
w czoło.

— Nie masz powodu do smutku, rzekła cicho, 
kiedy cię Piotr kocha!

— Cóż mi z tego! odpowiedziała z zapałem Ma- 
rya Ludwika; cóż mi z tego, kiedy i tak rozłączenie 
nas czeka!

przez Izbę panów. Marszalek oświadcza w końcu, 
iż o godzinie 6 wieczorem Izba panów odbędzie drugie 
jeszcze posiedzenie, na którćm ma powziąć stanowczą 
uchwalę nad nowelą do ordynacyi powiatowej, o której 
sejm pruski na dzisiejszćm posiedzeniu obraduje. Na 
wleczeniem posiedzeniu przyjęła tóż Izba panów no­
welę do ordynacyi powiatowej. na którą sejm pruski 
z .nmienii zmianami zgodził się w myśl dawniejszej 
uchwały Izby panów; puczem marszałek zamkuął obe- 
cuą sesją.

— Ż sejmu pruskiego. Dziś obradował sejm 
pruski w dalszym ciągu nad nowelą do ordyna­
cji p o w i a t o w ć j rozpoczynając od §61. Przy § 
7o stawił poseł Li e herma nu wniosek, w którym 
wnioskodawca przewidując, iż nowa ustawa kompeten­
cyjna nie przyjdzie do skutku, domaga się przywrócenia 
niektórych określeń dawniejszej ustawy kompetenoyjuój. 
Na wniosek ten zgodziła się większość Izby. Przv 8 74 
traktującym o kwalifikacji na urząd laodrata (łandrat 

I wedle tego paragrafu winien popfteduio przynajmniój 
t jeden rok mieszkać w powiecie i być właścicielem 

gruntu) stawił poseł Cuny wniosek o skreślenie tego 
warunku twierdząc, iż zbytecznym jest ten dodatek 
stawiony przez Izbę panów, gdyż wydział powiatowy, 
któremu przysługuje prawo proponowania kandydata 
na urząd radzcy ziemiańskiego, uczyni wybór najodpo­
wiedniejszy. — Poseł Hoydebrand (konserwatysta) 
domaga się odrzucenia wniosku Cuny o go, postępowiec 
ii aeue 1 odrzucenia § 74 i calćj w ogóle ustawy; po­
seł W indthorst przemawia natomiast za przyjęciem 
art 74. Izba ogromną większością odrzuca tóż wniosek
Cunyego a przyjmuje tak § 74, jak całą ustawę.

Marszalek Koehler dajo w końcu pogląd na prace 
sejmu pruskiego, puczem najstarszy wiekiem poseł 
t\ a o h I e r dziękuje marszałkowi za bezparcyaliio spra­
wowanie urzędu marszałka. Pan Koc li 1 er podziękował w 
imieniu całego jirez.ydytun za to słowa uznania i wniósł na 
cześć cesarza trzykrotny okrzyk, który też Izba powtórzyła. 
— Wieczorem zebrały się obie Izby sejmu pruskiego na 
wspólne posiedzenie, na którćm wiceprezes ministerstwa 
lir. Stólberg odczytał orędzie Cesarskie zamykające sejm 
pruski. Es. na Raciborzu wzniósł okrzyk na cześć 
cesarza.

— R e wizja. V o I k s Z t g. donosi, iż w tych 
dniach odbyła jiolicya lipska w mieszkaniu ¡»osła do 
parlamentu Be lila rewizją, szukając składek, które 
poseł ten nual zbierać na wypędzonu rodziny socyali- 
stów. Urzędnicy policyjni jednak nie znaleźli żadnych 
dowodów, iż pan Be boi zajmował sic zhiorauiein 
składek.

Sejmik Gospodarski w Toruniu.

Posiedzenie pierwsze z 22 lutego 1881.
P. Joachim Jaróchowski mówił na temat:
„Jakich warunków wymaga powstająca cukrownia? — 

Plantacya buraka cukrowego, jogo stanowisko w płodo- 
zmianio i stosunek do reszty płodów boz nadwerężenia 
urodzajności ziemi“, w której prelegont podawszy początkowo 
historyą tój rośliny, zwróci! swą uwagę na zawartość 
chemiczną buraków i na sposób oddzielania cukru krystali­
cznego od innych zawartości buraka. Prelegent wykazy­
wał, ża główną rzeczą jest obfitość cząstek cukrowych w 
buraku, a ta założy od umiejętnego hodowania buraków. 
Togo nic nio nagrodzi następnie we fabryce —- rólnik więc 
jest właściwym fabrykantem cukru, mimo to zysk jego nie 
jost odpowiedni jego znaczeniu. Tam najlepiej, gdzie plan­
tatorzy idą wspólnie z cukrownią i odbierają z fabryka­
cji zyski. Dalój mówi prelegent o warunkach ziemi i pra­
cy, jakich burak wymaga. Uprawa jest zdaniem prelegenta 
najważniejszym czynnikiem. Zdanie to potwierdzają nie­
mieccy agronomowie. Następnie rozwodzi się prelegent 
szczegółowo o przyrządzeniu roli pod ten płód, o órce, jej 
głębokości i czasie, oraz o narzędziach do tego najlepszych. 
Dalój mówi o sposobie sadzenia. Zastanawiając się nad 
rozpowszechnieniem cukrownictwa, podaje, że w r. z. było 
w Niemczech 392, w Francji 528, w Austryi 224, w Pol­
sce Kongresowej 34, w zabranym kraju 138 cukrowni ; 
produkeya wynosiła 30 milionów centnarów, konsumeya 
europejska zaś 40 milionów; 10 milionów zastąpił cukier 
kolonialny. Kończy życzeniem, aby przemysł ten u nas się» 
upowszechnił i podniósł nasz dobrobyt, a posiadłość ziemi 
nam zapewnił.

Przewodniczący otwiera dyskusją, w którój Inorą udział 
pp. Fr. Brzeski, T. Donimirski, dr. Skarżyń­
ski, dr. Donimirski, Walery Rutkowski, Ma-

— To rozłączenie od ciebie tylko zależy, rzekla 
Gietruda drżącym głosem. Ty wydasz ostateczny 
wyrok.

Marya Ludwika podnosząc głowę, spojrzała na nią 
zdziwiona.

— I ty mi to mówisz, ty ! wymówiła z wyrzutem.
Giertruda milczała. Sumienie radziło jej, aby do 

przyjaciółki głosem rozsądku przemawiała; ale głos 
zgadzał się z niedobrą myślą, która przed chwilą po­
wstała w jej sercu... Milczała, ale nowym pocałunkiem 
usiłowała dodać odwagi Maryi Ludwice.

— Mój stryj jest dobry; kocha mnie, najmniej­
szym moim zachciankom starał się zawsze dogodzić; 
nigdy ostro do mnie nie przemówił, otaczał mnie ciągle 
tak czulą troskliwością. Nie mogę ... Giertrudo! mimo 
wszystkiego, co cierpię, nie mogę sprzeciwić się jego 
woli....

— Prawo cię niczćm nie krępuje, wymówiła sła­
bym głosem panna Bouville. Jesteś pełnoletnią; możesz 
zupełnie rozporządzać sobą.

— Wiem o tem .... posłuchaj .... opowiem ci wszy­
stko 1 jeżeli mi sił starczy!....

Wczoraj wieczorem, po powrocie do domu poszłam 
jak zwykle do stryja; wiedziałam, że Piotr już był 
u niego i mówił z nim. Myślałam, żo stryj mnie 
uściska, że ucieszy się mojem szczęściem. Byłam 
wzruszona... Znalazłam go z twarzą ukrytą w dłoniach, 
podniósł głowę, gdy weszłam, ale oczy jego odwróciły 
się odemnie. Spodziewałam się wyrzutów za brak 
zaufania względem niego... Gdybym miała matkę, 
otworzyłabym jej dawno już moje seroe; ule jemu nie 
śmiałam.... Zbliżyłam się do stołu, przy którym sie­
dział ; stryj głosem zmienionym rozmawiał ze mną o rze­
czach obojętnych, potem pod pozorem, że ma dużo do 
pisania, prosił, żebym go samego pozostawiła. Nie 
wiedziałam co myśleć, ale okropna trwoga mnie 
ogarnęła.

(Dalszy ciąg nastąpi).

ksymilian Kozłowski, Ignacy Łyskowski 
I i sam prelegent Jaróchowski.

kronika
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek dnia 24 lutego.

Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę 
rejeucyjnego Jerzego Gustaw« Leopolda Puttkamera w 
Gdańsku wyższym radzcą rcjencyjuyin i dyrygentem wydziału 
rojoucyjnego.

Redaktor odpowiodalalny naszego pisma, p. N. 
Gruszczyński, stawał dzisiaj przud bratkami tutejszój 
Izby karnej, oskarżony o obrazę król, komisarza, p. Per- 
knhna, i to w trzech artykułach: I) w artykule, donoszą­
cym o stncio około 10,000 nurek z kasy kościoła kato­
lickiego w Obornikach; 2) w korcspondencyi z Obornickiego 
o tój samój stracio i 3) w wiadomości, podanój przez nas 
w „Kronice“ o skreśleniu z listy kandydatów do wsparcia 
z funduszów kościoła św. Wojciecha wetotana z roku 1831. 
Ostatnia wiadomość pokazała się fałszywą o tyle, że nio p. 
Pm kulin, lecz policja skreśliła owego kandydata ; dwa 
pierwszo artykuły opierały się wprawdzie na faktach, uznano 
jo jednakże za uwłaczająco osobie i urzędowi p. Perkuhna. 
N iiozprawiaiio wiele o wrogióm dla państwa usposobieniu 
Kury era, jego niechęci względem pana Perkuhna 
i t. d„ a w końcu pomocnik ¡irokuratoryi, p. Heinemann, 
WII ós 1 o

1) 2 miesiące więzienia za pierwszy artykuł,
2) 2 miesiące za korespondoucyą,
3) 6 niedziel za weterana.

Sąd zi wszystkie 3 przypadki razom skazał pana Grusz­
czyńskiego nu kwartał wieży — co wszelako nie powstrzyma 
nas od ścisłój kontroli i śledzenia togo, co. się u nas dziojo 
w zarządzie majątku kościelnego.

Klasztor ołobocki, o którego sprzedaży w dniu 28 
b. m. pisaliśmy w zeszłym tygodniu, ma w tym celu być 
sprzedany na licytacji, aby go n bywca rozebrał. Po­
czyniono już z penńój strony starania, aby do t>j sprze­
daży nie przyszło, — gdyby jednakże przód terminem owój 
lieytae.yi nie cofnięto, byłoby rzeczą pożądaną, iżby kla­
sztor ten nabył kto z Polaków. Można się spodziewać, że 
prędzej czy później zakaz rozebrania zostanie cofnięty, 
i że się uda w ten sposób uratować teu cenny zabytek 
przeszłości naszej. Gazety warszawsKio powtórzyły treść 
naszego artykułu, — u nas nio widać wielkiego zajęcia 
s.ę tą -prawą.

* Teatr. Wczoraj grano Safandułów, przedstawie­
nie udało się wcale nieźle, — obszerniój napiszemy o grze 
artystów przy następnóin przed-tawieniu, na które zapewne 
dyrekcja me da nam czekać. — Dziś w czwartek Donna 
J u a n i t a, opera w trzech aktach Suppego. — Jutro w 
piątek Nasi najserdeczniejsi, komedya w czterech 
aktach W. Surdon. Początek o godzinie 7.

* Posiedzenie reprezentautów miasta odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem radzcy p. Jaffé; obecnymi 
byli: prezydent miasta p. Kohleis, burmistrz Herse, 4 radz- 
ców magistrackich i 25 reprezentantów. Przewodniczący 
zawiadamia zebranych, że w komisji budowlanój wybrano 
przewodniczącym rzecznika Orglera, ajego zastępcą mularza 
Prausnitza; w komisji prawniczéj przewodniczącym p. Or­
glera, a zastępcą mecenasa Jażdżewskiego. Nastę­
pnie zajmowano się etatem dla szkół miejskich. Nauczycie­
lowi przy szkole I, któremu podwyższenie pensyi przypada 
dopiero według przepisu na rok przyszły, przyznano owo 
podwyższenie z nadzwyczajnych powodów już w roku bieżą­
cym. Przy szkole IV utworzono nową posadę nauczycielską

pensją 1200 m.
Etat szkoły I wynosi 26,093 m. 35 f.
dodatek miejski obliczony tutaj 25,862 m.
Etat szkoły II 28,095 m. 35 f.

dodatek 27,875 m. 35 f.
Etat szkoły III 43,391 m. 75 f.

dodates. 43,126 m. 75 f.
Etat szkoły IV 53,120 ni. 25 f.

dodatek 52,820 m. 25 f.
Dr. Szymański skarży się na macosze trakto-

wanio języka polskiego. Mówca wywodzi, że według roz­
porządzenia miuisteryalnego powinno być w klasach wyż­
szych tygodniowo 3, a w niższych 5 godzin nauki języka 
polskiego. Tymczasem w szkołach miejskich panuje w tój 
mierze najzupełniejsza dowolność, choć' w ostatnim czasie 
zaszła pewna zmiaua na lepsze. Wykazawszy tę dowolność 
w planie języka polskiego, o którój jutro szerzój się 
rozpiszemy, — powiada mówca, że niedostatek ten 
pochodzi po części ztąd, źo nie masz odpowiednich 
i wy tarczających sił polskich przy szkołach miejskich — 
i wyraża życzenie, aby magistrat uporządkował naukę języka 
polskiego i usunął nauczycieli i nauczycielki wcale po pol­
sku nieumiejące. Zwrócił tóż uwagę na dysproporcją człon­
ków dcputacyi szkólnój, gdzie na 10 członków jest tylko 
jeden Polak i zażądał, aby i tutaj miano wzgląd na 
znaczną większość polskich dzieci w szkołach poznańskich. 
— Pau Kohleis odłożył odpowiedź na te słuszno skargi 
pana dr. Szymańskiego „i n crastinura“ — czyli na 
późniój.

Dr. Bobiński referował o etacie nauki gimnastyki 
w miejskich zakładach naukowych w Poznaniu, który to 
etat komisya finansowa przyjęła. Dodatek miejski wynosi 
5753 marek 10 fen. Referent żądał w tej mierzo oszczę­
dności i radził bardzo słusznie, aby tutaj ustanowiono pe­
wną skalę wydatków i ograniczono jo o ile możności. 
Mimo to przyjęto ów etat i udzielono dłfinitywnego za­
twierdzenia t. z. wyższemu nauczycielowi turniei Kłos. 
Przy tej sposobności p. dr. Hassenkamp nie mógł sobie 
odmówić przyjemności wymówienia Polakom wielkiój łaski, 
jaką nam wyświadczyła reprezentacya, godząc się ostate­
cznie pod naciskiem ogólnej opinii na zniżenio opłaty od 
gazu w teatrze polskim o 25 pret. i przyznając 500 ma­
rek wsparcia szpitalikowi przy ulicy Ogrodowój, w którym 
notabene i dzieci niemieckich rodziców doznają pomocy. 
Pan dr. II. powinien był dodać, że przecież owe „dobre 
chęci“ pewnój części raprezentacyi rozbiły się o opozycya 
magistratu.

1. Manheimor zalecając rozbudzenie ducha oszczę­
dności między ludnością, referuje następnie o urządzeniu 
miejsc do przyjmowania składek w miejskiój kasie oszczę­
dności, a posady te zaleca oddawać osobom nie należącym 
dc komisji szacuukowój; posady te mają być honorowe. 
W miejscach tych przyjmować się ma tylko składki — wy­
płaty zaś powinna uskuteczniać miejska kasa oszczędności. 
Sprzeciwia się temu pan dr. Buski, gdyż Pozuań nio jest 
wielkióm miastem, a późniój będzie trzeba urzędników ta­
kich definitywnie zatwierdzić, przez co dla miasta powsta­
ną nowe koszta. Po przemówieniu dr. Hassenkampa i Kir- 
steina, wniosek w myśl referenta przyjęto.

Uchwalono nadto etat dla ubóstwa, dla żywności do­
starczanej do szpitalu miejskiego, sierót, administracji 
szpitalnej i nwsz talami.

* Otrzymaliśmy sprawozdanie zarządu głównego To- 
rzystwa ku wspieraniu urzędników gospodarczych W. Ks. 
Poznańskiego za rok 1880. Dochód togo Towarzystwa 
w roku zeszłym wynosił 8811 marek 97 fen., rozchód zaś 
6219 ni. 18 f.:. Ii-maueiit latóm w r. 1880 wynosi 
2592 marki 79 fen. Fundusz żelazny Towarzystwa wynosi 
62,000 ui. Fundusz dy-pozycyjny 5335 ni. 79 fen. Fun­
dusz ua dom przytułku 86 marek 46 fen. Jiobilia 
i sprzęty posiadają wartość 306 ui. Cały więc majątek 
Towarzystwa wynosi 67,728 ni. 19 fen.

* Poaonor Tagoblatt zawiera w numerze 91 arty­
kuł zatytułowany „Do kwestyi omigracyi ludu“ (Zur Aus- 
wattderungsfrage), z którego -przytaczamy następujący 
ustęp:

„Przedewszystkióiu maiuy tu na myśli owę niosłychaną 
działalność ajentó», którzy widoczuie mają snhajontów 
głównie w pokątnych deradzcach mieszkających w miastach 
i miasteczkach Księstwa. Wiadomo naiu n. p., żo dwóch 
takich pisarzy pokątnych rozwija -woję czynność w Pobie­
dziskach, źo robotnicy tłumnie tamie się zbierali, aby 
się postirać o wolny przejazd i źo to się działo pod okiem 
odnośnój władzy policyjnój, która w to nio wkroczyła; nie 
można bowiem przypuścić, aby o stanie sprawy nie była 
powiadomioną, gdyż, jak nam z jak najwiarogodniejszego 
źródła piszą, znalazły się setki ludzi w pomieszkaniu owych 
pisarzy. — Ustawa z dnia 7 maja 1853 ma jeszcze moc 
obowięznjąćą, a w ustawie tój powiada dosłownie § 1:

„Ugody z wychodźcami, mające ua celu wywożonio 
ludzi do krojów nieuicmieckich, mogą tylko takie osoby za­
wierać lub tóż w nich pośredniczyć, któro od odnośnój ro- 
jencyi miejsca swogo zamieszkania otrzymali koncesją. Nio 
ma tu różnicy, czy ugody to zawarto zostaną w własnóm lub 
obeótu imieniu, lub tóż z polecenia trzecich osób.“

§ 10 zaś powiada: „Kto bez koncesji (§ 1) zawiera 
ugody z wychodźcami celem wywiezienia ich do niemie­
ckich krojów, lub tóż w ugodach tych pośredniczy, albo kto 
boz koncesji ofiarujo swo pośrednictwo w zawarcii^takich 
ugód lub udziela bliższych wiadomości o przowożeniu wy­
chodźców, winien jest kary pienięźnój do 200 tal. lub wię­
zienia do 3 miesięcy.“

* Z okolic Gniezna przejeżdżało przedwczoraj znowu 
przez Poznań 16 wychodźców do Ameryki.

* W Jarocinie zaczadzili się w nocy z 19 na 20 hm. 
subjekt Weiss z Ostrowa i uczeń Fabisz z Pleszewa, za­
trudnieni w destylacyi J. Anerhahna.

* W Środzie wybuchł w dniu 22 b. m. ogień w 
handlu p. Susickiego. Szkoda w towarach wynosi około 
1500 marek, w budynku 450 marek.

* Spalenie się bóżnicy w Nowym Szczecinie (na Po­
morzu) chciały wyzyskać pisma liberalne za taran przeciw 
agitatorom anti-semick.m. Ponieważ niedawno dr. H o n- 
rici z Berlina miał w Nowym Szczecinie mowę przeciw 
żydom, pisma liberalne wywnioskowały ztąd, iż jakiś chrze- 
ściamn po wysłuchaniu tego przemówienia — podpalił bó­
żnicę. Prokurator jednali, który zajął się tą sprawą, ogła­
sza w pismach publicznych, iż przyczyna pożaru nio 
wiadoma i że prawdopodobnie ogień powstał przez nieo­
strożność.

* Walne zebranie , Przytuliska polskiego w Wie­
dniu" odbędzie się w poniedziałek dnia 28 bm. o godzinie 
7 wieczorem w lokalu Stowarzyszenia „Ogniwo,“ I. Baben- 
horgerstrasso 5 (w dziedzińcu na lewo). Towarzystwo to 
w pierwszym roku istnienia swego wydało na wsparcie go­
tówką 335 złr. 90 c., dalój 918 obiadów, 240 śniadań, 
684 noclegi. Ogółem wynosił rozchód 960 złt. 82 cent, 
dochód zaś 1096 złr. 52 cent. Z reszty przekazano 109 
złr. 65 cent, na fundusz żelazny a 26 złr. 5 o.) gotówk j 
znajduje się w kasio.

* Towarzystwo św. Łukasza w Krakowie, mające 
na celu szerzenie dobrych obrazków, godne jest jak naj­
większego z naszój strony poparcia. Po rozesłaniu premii 

na rok ubiegły polecamy je czytelnikom Kury era, mia­
nowicie zaś kapłanom naszym. Komu wiadomo, jak lud 
nasz kocha się w obrazach religijnych, jak zwyczajnie po 
odpustach, jarmarkach i od wędrujących obraźników po dro- 
giój cenie kupuje obrazy, które są nieraz istotnie zniewagą 
tych osób i rzeczy świętych, jakio mają przedstawiać, obrazy, 
któro stósowniój bohomazami nazwaćoy się godziło, obda­
rzono nadto podpisami we wszystkich innych językach, tylko 
nie w polskim, ten pojmie, ile dobrego wyświadczyć może 
u nas rzeczoue Towarzystwo. Życzyćby przeto należało, aby 
jak najwięcój osób, którym sztuka religijno-narodowa i pod­
niesienie zmysłu piękna u ludu obojętnomi nie są, zapisy­
wało się na członków Towarzystwa, tem bardziój , że wa­
runki nadzwyczaj są przystępne. Wkładka bowiem roczna, 
zapewniająca prawo do premii wynosi dwio marki, a za nio 
każdy członek otrzymuje publikacye obrazkowe wartości ró­
wnież co najmniej dwóch marek, stósownio do art. IV, c, 
Statutu Towarzystwa. Za rok upłyniony otrzymali członko­
wie za każdą akcją 60 obrazków koronkowych, odpowiednich 
na podarki przy pierwszój Komunii św. Obrazki bardzo 
miło czynią wrażenie. Na froncie wyobrażony jost kiolich 
z hostyą św., nad którym św. Kaźmirz i św. Stanisław Kostka 
w otoczeniu aniołów uuoszą obraz Matki Boskiój Częstocho- 
chowskiój. W tyle po za kielichem spostrzegamy w głębi 
kościoła kapłana rozdzielającego dziatkom Komunią św. Przed 
kościołem po obu stronach bramy stoją na wzniesieniu św. 
Wojciech i św. Stanisław, Biskup.

Z tój pierwszój publikacyi sądząc, można mieć nadzieję, 
że Towarzystwo sprosta swemu zadaniu i ziści życzenia lu­
dzi dbałych o sztukę religijną. Zresztą mężowie ua czele 
Towarzystwa stojący wszolką pod tym względem dają gwa­
rancją.

’ Kalendarz. Jutro w piątek dnia 25 lutego, św. 
Zygfryda i Wiktoryna. Wschód słońca o go­
dzinie 6 minut 58. Zachód o godzinie 5 minut 29.

Długość dnia 10 godzin 31 minut.
Wypadki historyczne. 1563 Zajęcie Połucia 

przez Moskwę. — 1731 H<łd księcia kurlandskiego. — 
1831 Krwawa rozprawa z-Moskwą pod Brochowem.— 1832 
Zawiązanie w Londynie towarzystwa literackiego.

(Dz. M.) Z Ponieca 22 lutego. W niedzielę 20 bm. 
odbyło się w naszóm miasteczku przedstawienie dramatyczne 
amatorów Towarzystwa Przemysłowego na rzecz kasy dla 
chorych. Artyści nasi zajęli wieczór trzema komedyjkami: 
Niebezpieczny człowiek W. Łozińskiego. — On 
będzie moim wierszem K. Kaszowskiego i krotochwilą 
przeplatana śpiewami Anczyca p. t. Błażek opętany. 
Księża i obywatele z okolicy przybyli na przedstawienie, 
nie tylko aby zasilić kasę, ale i dla własnej zabawy. Z przy­
jemność ą bowiem zaznaczyć możemy, iż artyści od roku do 
roku postępy czynią. A postępy te zawdzięczamy nie tylko 
wprawie i w.odzonym talentom, ale jeszcze' wykształceniu 
umysłów. Niedzielne zebrania krzewią oświatę pomiędzy 
Przemysłowcami miasta, oświatę prawdziwą, t. j. chęć do



pracy , dla Boga i bliźnich. Niejedna zapewne pani majstro­
wa serdeczne modlitwy wznosi do nieba za czcigodnego ks. 
Prezesa, bo mąż wieczory w domu spędza, czytając książki, 
które przyniósł z zebrania, podczas gdy w izbie rozlega się 
wesoły śmiech dzieci słuchających z zajęciem opowiadań 
czeladnika, a gdy tak wieczór spędzony, nazajutrz praca 
rychło się rozpoczyna.

Niech nam także będzie tutaj wolno, szanownemu ks. 
Prezesowi za jego nieutrudzoną pracę serdeczne Bógj zapłać 
powiedzieć.

niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,.— Poz­
nański bank prowineyenalny 118,—. 4% pożyczka państwa
101,20. 41/,% prn ika : ożyczka ukonsolid. 105,80, 3%% oblig. 
długu państw. 97,70. Marchijsko-pozn. 29,80. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5% akc. zakl. 102,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,50 
Austr. noty bankowe 173,50, Polskio lik w. listy 57,60, Roayiiiie 
bankowe noty 214,40 marek.
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* Ziemianina numer 8 zawiera; Czy matsryalny byt ludzi 
roboczych w powiecie inowrocławskim polepszył się skutkiem 
zaprowadzenia nprawy buraków cukrowych? Franciszek Brzeski.
— Pieniądz i kredyt podługKniesa. (Ciąg dalszy). Dr. Stanisław 
Mroziński. — W sprawie wynagrodzenia pasterzy bydła. A. 
Sniegocki. — Listy o gospodarstwie na Podolu. II. A. Żegota
— Przegląd krytyczny literatury ekonomicznej. Dr. Stanisław 
Mroziński. — Wiadomości bieżące i rozmaitości.— Wiadomości 
handlowe. — Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolniczych. — 
Ogłoszenia.

* Przeglądu bibllograflczno-archeologicznego wyszedł z dru­
ku nr. 3 (rok I) i zawiera: I. Zapoznane drogi o sztuce pol­
skiej, przez P. K. Martynowskiego (dalszy ciąg). — II. O fa­
brykach i rękodziełach w dawnej Polsce, przez Juliana Kołacz­
kowskiego (ciąg dilszy). — III. Cmentarzysko pogańskie we 
wsi Włosza-.owicaeh w powiecie Wachowskim, przez A. Kalka.
— IV, Wiadomość o kilku niewydanych monetach polskich przez 
Sew. Tymienieckiego. — V. Bibliografia naszej prasy za styczeń 
rb. przez C. Wilanowskiego. — VI. Kronika. — VII. Odpowie­
dzi redakcyi. — VIII. Ogłoszenia księgarsk o-antykwarskie.

* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł numer 11 i zawiera: 
Wychowanie w naszych stosunkach. — Tatrzański kwiat, wiersz 
przez Agn. Baranowską. — O zgonie Ludgardy, księżny wielko­
polskiej przez Z. — Listy J. I. Kraszewskiego (dok.). — Ostatni 
szlachcic zagrodowy. Powieść Józefa Rogosza. (Ciąg dalszy). — 
Eorespondencya Dwutygodnika: Lwów. — Notatki z dzie­
dziny nauk przyrodniczych i hygieny, skreślił dr. Koszutski 
(ciąg dalszy). — Kronika artystyczna i literacka. — Słówko o 
ogródkach Preblowskich przez L. — Przypomnienia ogrodnicze 
na miesiąc marzec. — Szarada. — Rozwiązanie łamigłówki w 
Nr. 9 „Dwutygodnika“.

Bydgoszcz 28 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jasno-ciemna 190—200 pł. ciemniej­
sza i szklista 200—208 poślednia 150—185 płac.

Zyto stałej, piękna krajowe ¿192—195 pic., pośledn o
175—185 płc.

J ę c z m i e ń nom., piękny dO browarów 155—162 płac., 
wielki 150—155 płc., drobny 140—150 płc.

Owies 150—160 płc,
Groch wrzący 180 -195, na paszę 170—180. 
Okowita za 100 litr, a 100% 53—53,50 pł.

Wrocław 23 lutego 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20 

do 25 , średnia 26—30 , piękna 31—36 , nowa poślednia —, , 
średnia 36—38, piękna 40—42, l.ajpięk 43—46, biała, pośled. 
30—40, średnia 41 — 55, piękna 56—62, najpiękniejsza 66 — 70.

Zyto (za 2000 funt.) spok., wypow. —,— cent. Cena 
wyp. — żąd., luty 198,— żądano, luty-marzec 198,— żądano, 
kwieeień-maj 199,— płac., maj-czerwiee 196,50—197 płac., 
czorwiec-lipiec 192,— płc. i żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na luty 202 żądano, na 
kwiecień-maj 203 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na luty 140,— żądano, na 
kwiecień-maj 144,— żąd., maj-czerwiec 147,— żąd. czerw.-lipiec 
150,— żądano.

Rzep. Wyp. — ctr., luty 237 żąd., 234 płac.
Olej rz epiowy stale, wyp. —,— cent., w miejscu 

54,— żąd., luty 52 żąd., —,— płac., luty-marzec 52,— żąd., 
— płac., inarzec-kwiecicń —.— płc., kwiecień-maj 51.50 żąd., 
51,— płac., na maj-czorwiec 51,75 żąd., czerwiec-lipiec —,— 
żąd., wrzesień-październik 54, — żąd., 53,75 płac.

Okowita wyżej, wypowiedz. —,— litrów, w miejsen 
—płacono, luty 54,— płacono, luty-marzec 54,— płacono, 
kwiecień-maj 55,80—55,70 płc., maj-czerwiec 56,10 płc., ezer- 
piec-lipiec 56,80—56,70 płacono, lipiec-sierpień 57.— żądano, 
sierpień-wrzesień 56,80 płc.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Cena wypowiedziana na 24 lutego: żyto 198,— marek, 
pszenica 202,— m., owies 140, - mrk., rzep 237 mrk., olej rze- 
piowy 52,— okowita 54,—grark.

Ceny targów ■ z dnia 23 lutego 1881.

Poznań 24 lutego 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Trailes. Wy­

powiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedzenia 53,10 marek, 
luty 53,10, marzec 53,20, kwiecień 53,80—53,70 maj 54,40- 54.30 
czeiwiec —lipiec —kwiecień-maj 54,—

Postanowienia 
mie skićj

deputacyi targowej

Sprawozdanie giełdowe). — Poznań 24 lutego. 
4% listy zastawne poznańskie 99,90 4% listy rentowe pozn. 
100,30. 5% powiatowe obligaeye 105,- , 4%% powiatowe 
obligaeye —,—, 3%% śiązkie listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rentowe 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp (Bank rol­

Pszenica biała 
„ żółta .

Zyto. . . . 
Jęczmień . . .
Owies................
Groch.............

Walne Zebranie
Koła Towarzyskiego

w Poznaniu
celem wyboru nowego Zarządu i balotowania 
nowych kandydatów odbędzie się w niedzielę 
dnia 27go b. m. o godz. 5 z południa.
__________ Zarząd.______ (383)

Wielmożnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom Kościelnym

polecam moję od wielu lat istniejącą

F7*

Lejarnią

Dzwony są lane z harmonijnie dobranemi głosami i każdej wiel­
kości. Uszkodzone przelewam pod bardzo umiarkowaną ceną. 
Przyjmuję częściowe odpłaty podług życzeń i gwarantuję przy 
dobrćm się obchodzeniu przez lat 10. (385)

Dzwony podwórzowe
jako i

dzwonki cl o ołtarzy
z dobranemi głosami są każdego czasu do nabycia

w lejami dzwonów

w Chełmnie (Culm a. W.)

CofiFish-S
(amerykański suszony sztokfisz)
w apetycznych kawałkach, tylko mięso bez głowy, ogona i ości, 
elegancko zapakowane w pudełeczkach po 5 funt, poleca tanio

(390) w Inowrocławiu.

w najrozmaitszych gatunkach, baumkuchy, pi­
ramidy, lody w puszkach, owocach lub innych 
formach, kremy, pndingi, poncz rzymski, 
trzy razy świeże pączki, ciasta deserowe 
i do herbaty w wielkim wyborze poleca

A. W. iuromsU,
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i cze­

kolady. (366)

Poznań, naprzeciw teatru poi.

Rzep . .... 100 kilogr. 23 25 22 _ 20 _
Rzonik zimowy . . 22 75 21 25 19 25
Rzepik lato wy . . * 22 75 21 25 19 25
Lnica.......................... » * 22 20 —- 19 —
Siemię 'miana 25 25 23 75 22 25
Siomię konopiane 1 15 75 15 25 15 -

Koniczyna do siew u więcój kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 34—38—40 45 marek; maie słabo, za 50 
kilogr. 38—50 -60—68 marek, wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. -za 50 kilogr. 6,90—7,10 
m. obce 6,50—6,70 m.

Ma kuchy s i e tn. niezni. za 50 kil. 9,4 > — 9,60 m.
Łubin niezni, za rOO kilogr., żółty 9,30—9.60—10,0 

m. nieb. 9,20—9,50 9,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23 — 25—27.

Za ieo i i o f r i m ó w
ciężki średni lekki tow; r.

naj- naj- na1" 1 naj- naJ- naj-
wyż. n lż- wy ż. niż. wy ż. niż.

JÍ ! .;í 4 4 ^1 4 i.)
21 20 20 60 19 50 18 8 ■ 17 90 16 90
20 20 19 9J 19 10' 18 6 ■ 17 40 16 4)
20 50 20 20 19 70 19 20 18 90 18 50
16 50, 16 — 15 30, 14 70 14 13 20
15 201 14 90 14 30 13 80 13 40 13 —
20 30 19 50 19 -1 18 50 18 - 17 -

Przeglądając i 11 u s t r o w a n a 
książkę: „Dra A i ry me toda 
lecznicza“ nabiorą nawet 
cięłko chorzy przekonania że 
i oni .jeśli tylko w łaściwy ch 
użyją środków, liczyć mogą io- 
.szoze na wyzdrowienie. Po­
winien przeto każdy chory, wów­
czas nawet gdy go już wszystkie 
inne urywano aż dotąd knracyo 
zawiodły, uciec się z ufnością 
do tej doświadczonej metody 
leczniczoj i bez zwłoki i.ao- 
patrzyć się w powyższo dzieło. 
„Wyciąg“ z niego otrzyma na 
żądanie każdy bezpłatnie 
i franoo.

„Gościec“W 
nem
znajdą cierpiący na gościec i reu­
matyzm wskazane tam zbawienne 
i niezawodno przooiw tym, nie- 
kiody bardzo bolesnym cierpie­
niom. środki, które w bardzo 
ciężkich nawet i zastarza­
łych wypadkach powracały go­
rąco upragnione zdrowio. 
Prospekt rozsyła się gratis 
i franco. Za nadesłaniem 1 M. 
30 fon. na vMetodę,“ 60 fen. 
na „Gościec,“ przesyła ta­
kowe poestą franoo Richtera 
księgarnia nakładowa w Lipska 
(Richtir’» Yerlagt-Aostalt in loipzig).

Na składzie w księgarniach 
J. J. Heinego, plac Wilhel- 
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu.____________ (i6)

ORDERY
i trzaskające 
karmelki de 

kotyliona
poleca w wielkim wyborze

S. Sobeski
(340) w Bazarze.

Nową przesyłkę (363)

otrzymał i poleca takowe

S. Sobeski
Poznań w Bazarze. 

Najmodniejsze
rękawiczki balowe,
glansowane i duńskie poleca

C. Bardfeld
Nowa ul. 6. (359)

Pączki
po 10, 12 i 20 sztuk za mrk. 
3 razy na dzień świeże.
Essencyą punczową

dysseldorfską
po 3,50 i 4 marki poleca cu­
kiernia (382)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Berlin, 23 lutego, (sprawozdanie urzędowe.) P s z i i 
w miejscu —-,—. Termma: —-,—. Za 1000 kil. w miejscu żął. 
165—228 według jakości; na tuiesiąe bieżący płacono —,—, 
na luty-marzec 1881 płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 
207,75—208,5—208; na maj-czorwiec płc. 209- 209,5-209; na 
czorwiec-lipiec płac 210—210,5 -210; na lipiec-sierpień —; na 
październik płacono —,—. Wypowiedziano —,— centn. Cena 
wypow. —,— marek.

Zyto w miejscu —. Terminy —,—. Za 1000 kiiog. 
w miejscu żąd. 188 - 208 według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono —,— ; na styczeń-luty płacono —,- , żądano —,— 
na kwiecień-maj płac. 199,5, żąd. —; na maj-cz rwieo płacono 
198,0- 193,5—193; na czerwiec-lipiec pł. 186,0—186,5 — 186; na 
lipieo-siorp. płc. 176,0—176,5—176; na wrzesień-październik płc. 
—. Wypowiedziano 4000 centnarów. Cena wypowiedzenia 
204.— marek.

J ę e z na i e ń, niezm., za 1000 kil. mniejszego i większego 
ziarna żąd 145-200 według jakossi.

Ow;es w miejscu —. Terminy ——. Za 1000 kii. 
w miejscu żąd. 145—170 według jakości, na bieżący mieaiacy 
—; na kwiecień-maj płc. 153,05, żąd. —; na maj-czerwiee nom. 
154,0; na czerwiec-lipiec płc. 154, żąd. 154,5. Wypowiedziano

,—. Cena wyp. —.
Kukurydza w miejscu potw. W miejscu żąd. 145,— 

do 148 według jakości. Wypow. — . Cena wypowiedz. —,—,
Groch za 1000 kiiog. wrzącego grochu 180—220. gr - 

ehu na paszę ząd. 165—179 według jakości.
O 1«j r z e pako y —.—. Za 100 kii. w miejsca bez 

bi-siii 52,5 m., w miejscu z beczką —,— m., na miesiąc bis- 
łący płac. 52,8; na marzec-kwiecień płac. —,—; na kwiecień- 
insj płacono 52,8, żąd. —,—; na maj-czorwiec płacono 53,3; 
na ezerwiec-liplec płacono —,—; na wrzesień-październik płc. 
55,4. Wypowiedziano —. Cena wypowiedzenia —.

Okowita. Terunna: —,—. Za 100 litr, a iOO pet. - 
10,000 litrów proet. w miejscu bes beczki płacono 55,5, 
w raisjssu z beczką płaeono —; na miesiąc bieżącj
i luty-marzec płaeono 56,2 -55,9, na marzec-kwiecień _----- ;
na kwiecień-maj płacono 56,7—56,2, żąd. —; na maj-czerwiec 
płacono 56,9—56,4; na czerwiec-lipiec płacono 57,5—57,2; 
na lipiec-sierpień płac. 58,0—57,8; na sierpień-wrzesień płacono 
58,3—58,1. Wypowiedziano 20,000 litrów. Cona wypowiedziano 
56,5 mrk. Cena przecięciowa —mrk.

Szczecin, 23 lutego. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica stałej, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

196-203 ni., białą 200—207 mrk., wilgotne 160—193 mrk. 
grudzień płacono —,— marek, na wiosnę płaeono 207,0 
m., maj-czer. nom. 207,5 m., na czer.-lipiec nom. 208, ż. — m.

Zyto m. zm., za 1090 kilogr. w miejscu krajowe 196 
do 200 mrk., rosyjskie —, - mrk.. na styczeń płacono - -, -
mrk., na styczeń-luty płacono----- mrk., na wiosnę płc. 197 5
mrk., na maj-czerwiec płac. 192,— mrk., na czerwiec-lipiec 
płac. 184, - m., na lipiec-siorpień płac. 174,— m.

Jęczmień spok., za 1009 kil. w miojscu 150—155 ui. 
węgierski —, lepszy do 159 mrk., do paszy 135 — 115, ameryk. 
Chevalier —płc. m.

Owies spok., za V. 00 kilogram w miejscu 140 153
marek, rosyjski —m.

Oléj rzepakowy niżej , za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 54,5 mrk., na luty 
żąd. 52,05 m., na kwiecień-maj żd. 52,75 mrk., na maj-czerwiec 
płacono 54,— m., na czerwiec lipiec pł c. —,— mrk., na wrze­
sień-październik żąd. 55,25 m.

Okowita spok., za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki ulać. 54 0 mrk., w miejscu z beczką płac. —, na 
luty nom. 54,4, żądano — mrk., styczeń-luty płac. —.— mrk., 
ni wiosnę płc. —, płac, i żąd. 55,5—55,1 ta., na maj-czerwmc 
pl. i ż. 56- 55,8 nr, na czerwiec-lipiec żąd 56,4 m., na lipiec- 
sierpień płc i żąd. —• mrk., na sierpień-wrzesień — płac.

Telegram giełdowy
Kuryera Po;

24 lutego Berlin, 1881
Pszenica stale
kwiecień-maj 208,50
czerw.-lipiec

Zyto stałej
210,50

kwiecień, maj 199,75
maj-czerwiec 193.50
czerw.-lipiec

Olej rzep. spok.
186,50

kwiecień-maj 52,70
maj-czerwiec 

Okowitą osłab.
53,30

w miejscu 55,20
luty 55,80
kwieeioń-maj 56,30
maj-czerwiec. 56,40
lipiec-sierpień

Owies
57,80

kwiecień-maj 153,50
Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow. kw 3000,0

Szczecin, dnia 24 lutego
Pszenica spok,
na wiosno 207,—
maj-czerwiec

Zyto spok.
207.50

na wiosnę 197,-
maj-czerwiec

Owies
191,-

na —
na —
na —

mińskiego.
Kursa końcowe. 23 lutego

Galie, akc. k. 121,25
Pr. consoi. 4% 101,25
Pozn. iisty z. . 99,90
Pozn. listy rent 100,40
Austr. banknoty 174.25
Austr. renta złota 77,75
Austr. losy 1860. 125,--
W lochy . . 90,-
Amerykany . 99 25
Ruinuny . . 93,80
Ros. banknoty . 2,4.60
Ros.-ang. pożyczki 93,80
Ros. losy prom. 186. 150,—
.Pol. lik. 1. zast. 57,60
Kredyty . . .
Kolej państwowi

531,—
512,-

Lombardy. • . 190,-
Usposob. słabo

¡1. (Kurs, końc).
Olej rzep. spok.

kwiecień-maj 
na jesień

53.—
55,50

Okowita słabo
w miejscu 53,40
na wiosnę 54,60
na czerw.-lipiec

Petroleum
55,20

styczeń 10,35

Na bale maskowe
poleca

L. BIELIŃSKI W BAZARZE
Kostiumy

podług najnowszych paryskich modeli.

wypożycza się w cenie 6 marek.
i x i

¡ Krzyże Ikra ty, |
?

: 
s 
:
:

: ::
z piaskowca, marmuru J 
i metalu i

(360)

:

(284)

Maûony I“
aż do wielkości naturalnej, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy ooleca tanio

j E. KŁD6,
♦ Poznań Wrecławska ul.38.

Cukry i czekoladki 
paryzkie, francuzkie 
owoce kandyzowane i ka­
sztany (366)

Cukry i czekoladki 
własnego wyrobu codzień 
świeże

Cukry warszawskie
w eleg. pudełkach z fo­
tografią po 3 m. za 
pudełko. Bukiety ułożone 
z cukrów od 2 do 30 m. 
poleca

S, Sobeski
Poznań w Bazarze.

Fabryka cukrów i czeko­
lady, skład delikatesów.

Szanownej Publiczności polecam
się jako dobra i praktyczna

praczka
i przjjmuję wszelką bieliznę męzką 
i żeńską do prania (331)

R. Scholschen
Stary Rynek nr. 35, II piętro. 
NB. Bieliznę wymagającą repe-

racyi również się naprawia.

:

M CUKSjY
p codzień świeże w sposób warszawski
L_3 w eleganckich pudełkach funt po 2, 2,50, 3 

i 4 marki.
|_li Na zamówienia elegancko dekorowane tace lub 

2, (I) etażerki,
karmelki w 14 gatunkach, 

r a czekoladki w najrozmaitszych gatunkach,
\1 owoce i kasztany osmażane,

1 bombonierlsi paryskie,
czekoladę do gotowania i jedzenia fabryk 

IBh. Sucliard, <xiierin ISoutron 
z Paryża po cenach fabrycznych,

Cacao w proszkach i tabliczkach, Racahout 
p- = j poleca (366)

y A. W. Zuromski
O> cukiernia, fabryka karmelków, cu- 
zj krów i czekolady.
l Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Bliithnera fortepian koncertowy
z pełnym silnym dźwiękiem prawie nowy, oraz mało używane

HARMONIUM
ma po m ernych cenach na sprzedaż ,(375)

JS. O”. Mendelsołin.

&

li ki

2 O
i

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Gościniec dominialny
w Mchach

wydzierżawionym będzie plus licitando 15go marca 
o 1O godz. z rana w biurze domin., gdzie 
warunki licytacyi wyłożone. Z trzech najwyżej licytują­
cych wybór zastrzeżony przez (386)_ _ _ _ Zarząd dóbr*_

Fanty z loteryi
na dochód Towarzystwa Pań Miłos. św. Win­

centego á Paulo w Poznaniu
rozdawane będą w ma łój salt bazarowej duia 26 
t. m. od godziny 4tćj.________________  _______(378)

(HiJli&djEilL*

Tapety i ro- ♦ 
losy $

Zakład lito- À 
graficzny T

Regestra go-T 
spodarkie y

Skład galan 
feryjny

♦
ł

AITfenidę Christofla
Á poleca po najtańszych cenach T 
p handel inateryałów piśmieu- ’ 

nych (12)

w Poznaniu, w Bazarze.,
♦
♦

Wyprzedaż
zwierciadeł
we wszystkich wielkościach i 
kształt, trwa jeszcze dotychczas.

Obrazy
nio u (283)

B SehlhhU
fabrykanta ram złotych

ulica Wodna 11

WsHeple
Dom. Naramowice

poleca się

świeże masło
funta a 35 fen. W sobotę 

dnia 26 po poł. będą świeże 
kiełbasy, kiszki wiejskie i sal­
cesony Brunszwickie fi 1,60 
mrk. za funt. (387)

Próby tapet franco
i®--

przy ul. Wilbclinowskiój 11
poszuknje (388)

kopisty.
lłodzina wyznania mojźeszo- 

poszukuje dla dwóch dzieci

zupełnie biegłej w muzyce, jako 
też w polskim i franouzkim 
języku. (389)

Beflektujące osoby zechcą się 
wprost zgłosić pod adresem:

P. Josefsthal
w Wieliczce (w Galicyi.)

łU niedziele 13 
t. ni. zgub iła 

słu&ąca czarną koronko­
wą chustkę w drodze z
Strzeleckiej ul. przez Ziel. 
Ogród. Łaskawy znalaz­
ca odbierze stosowne ivy- 
nagrodzenie W. Garbarg 
55 up. Warchanck. (383)
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